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Wejście bezpłatne. Bilety otrzymywać można w lokalach dzielnicowych: Powązkowskiej (Okopowa 30 m. 16), 
Powiśle (Solec 68), Wolskiej (Wolska 4l), Jerozolimskiej (Chłodna 41), i w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6).

Na rozstaju.
Sejm w Wilnie rozpoczął swą dzialal- 

toość.
Po dwuletnim blądaeniu po manow

cach spr®wa wileńska nareszcie weszła na 
tę drogę którą od początku w inna była 
kroczyć, "a którą myśmy przez cały caas za
lecali. Dziś nawet N.-Demokracja to zroziu- 
fnłała, oświadczając ma łamach „Gazety 
Wtaraaawskiej*', że jSejnn wileński dial mo
cne podstawy sprawie wileńskiej".

Ale N.-D. nie- choe wyciągnąć wnio
sków. jasno wynikających z tego faktu, że 
jedynymi wyjściem z gmatwaniny, do któ
rej tak szczodrze rękę przyłożyła N.-D., by
ło zwołanie Sejmu, o którym ta satma 
N.-D. jeszcze tak niedawno niie choidła na
wet słyszeć. Cóż bowiem znaczy ten fakt?

Dlaczego wybrano nie drogę plebiscy
tu, tak zalecanego przez N.-D., lecz drogę 
Sejmu przez nas zalecaną?

Plebiscyt <ma rację bytu tam gdzie cho
dzi o skrawek spornej ziemi, która nie mo
że tworzyć saimotdlzielnego organizmu, lecz 
UHi-si być organiczmle 'włączona d<o tego 
lub drugiego organizmu państwowego.

Tymczasem sprawa wileńska m:a zna
cznie wieksze znaczenie. Ten czy inny łoiS 
Wilna ma ogromne znaczenie nie tyllko dla 
samego miasta, nie tylko dla ziemi wileń
skiej, Lecz dla całego Wschodu Europy.

N.-D usiłuje wmówić, że Wilno jest 
taką samą prowincjonalną polską dtóurą, 
jak Kielce lub Pińczów — o którą niewia
domo dlaczego cała Europa robi tyle ha*- 
Utsu.

W rzeczywistości tak nie jest Wilno 
przez wieki było stolica wielkiego państwa, 
■wielkiego księstwa litewskiego i pomimo 
rozbiorów, pomimo rezultatów obecnej 
wojny, de facto prowadzących dto rozbioru 
i podziału tych ziem. stolica pozostało. Do 
dziś ocziy ludności całej Litwy są zwróco
ne w strome Wilna, do dziś i znaczna część 
Białorusi widzi w iWilnie swą 'kulturalną 
stolice. ' : ' j • i.!! ! I

Ten, kto bodzie miał Wilno, będzie 
mini w rolni jaikgdyby potężny magnes, 
przyciągający bu sobie narody Wschodu 
Europy.

Los szczęśliwy sprawia, że ten magnes 
sam ciąży ku Polsce, że 'Wilno, będąc du
ch ową stolica krajiu o tak różnorodnej 
strukturze narodowej, budzącego się dopie
ro dó nowego bu jnego życia -— samo jest 
nawstkroś miastem polskim..

Ale tego wszystkiego nie rozumie 
N.-D. Z manjackiim uporem ludzi chciwych 
domaga się zwykłego wcielenia Wiiluia dlo 
Bełgid. żądając w najlepszym wypadllru 

. traktowania go narówni z Kielcami, Bia- 
łymstekieim Lublipem, Jeśli N.-D. uda ®ię 
swoja myśl wcielić w życie, to Wilno bę
dzie wywierać na Wschód Europy taki sam 
■fc'lplyw* jaki wywierają - Kielce lub Biały
stok — to znaczy żaden.

N.-D. nie chce zrozum'wć, że nlilct z ross 
nie kwestionuje połskości> Wilna i Ziemi 
wileńsldej nikt n :e wyraża wąópliiwośd, że 
ten krai chce łączności z Polską.

Jeśli domagamy się aiutoujomil dla zie

mi wileńskiej, to dlatego, z© nie chcemy,
' nie mamy prawa spychać Wilna z jego do

tychczasowego stanowiska, .nie mamy pra
wa obniżać jego kulturalnego znaczenia i 
rol'i dziejowej.

Wilno i ziemia wileńska, będąc same 
przesiąknięte -kulturą i ducheim polskim, 
są jednocześnie ośrodkiem dla ogromnego 
terytorium. Otóż trzeba tafle zrobić, aby 
Wilno, samo będąc w związku z Polską, 
pod jej możną oiplelką, jednak nadal pozo
stawało kulturalną i duicihcwą stolicą całe
go W. Księstwa Litewskiego, aby na ziemi 
wileńskiej, połączonej organicznie z obec
nym województwem Nowogrodzkim, naro
dy L itw y  mogły swobodnie rozwijać się i 
mężnieć.

Tak się stanie tylko wtedy, jeśli zie
mia wileńska dostatnie atuto-noimję z wła
snym Sejmem i krajówym rządem.

Wówczas Litwa kowieńska', widząc 
jak kwitnie tam swobodne życie, (będzie 
A iż via do sojuszu z Polską, a tern samem 
pociągnie za sobą Łotwę, (którą właśnie 
nasz konflikt z Litwą kowieńską" odpycha 
w tej chwili od nas. Jeśli zaś Wilno bęrMó 
zwykłym województweim, gdzie wojewodą 
będlzie p Raczlriewfcz Lub p. Raczkowski, 
jeśli stanie się om/o domeną ks. Lutosław
skiego. ks. Maciejewiiioza, p. Obsta, to siłą 
rzeczy Litwa kowieńska będtzie musiała 
szukać oparcia się o Niemcy, będzie wciąż 
jak klin rozsadzać wszystkie nasze próby 
wytworzenia przymierza państw bałtyckich 
Z Polską.

Jeśli Wilno stanie się ośrodkiem1 ru
chu białoruskiego, to wówczas będtsie cią
żyć ku nam pozostająca obecnie pod pano
waniem rosyjskim część Białorusi, jeśli 
zaś działacze białoruscy będą oglądali Wil
no z za krat więziennych, to ludność bia
łoruska od Dzisny po^Słaniim coraz 'bardzie j 
zacznie przysłuchiwać Się temu oo dzieje 
się w Mińsku- gdzie ruch białoruski coraz 
bardziej rozwija się.

Przynależność Wilna db 'Polsiki napiew- 
nia ludności polskiej należne iej. stanowi
sko i role, autonomia zaś chroni Białorusi
nów i Litwinów od 'tego losu, jaki m'ieli 
Polacy pod panowaniem rosyjskim, lub 
maja obecnie m  Litwie kowieńskiej.

” Absurdem jest argument, że przy ®u- 
tonomji zatraci się polski' charakter Wii- 
lenszczyzny Jeśli wytrzymała takie próby, 
przez jakie przechodziła dotychczas, to cóż 
mówić o warunkach bytu w granicach pań
stwa polskiego?!

Przeciwnie, jesteśmy pewni, że Wilno 
stolica autonomicznej prowincji, naprawdę 
stanie się wielkim polslkitm miastem, pro
mieniejącym daleiko na Wschód, przycią
gającym d'o siebie wszystkich spragnio
nych kultury Zachodu., dającym narodom 
pomoc w ich walce o swój byt niepodległy, 
swoja własną kulturę.

Tm więcej Polska będzie miała przy
jaciół wśród innych narodów, tym lepiej 
dla niej i dla całej Ludżkości. Nie zamvkaj- 
myż przed Polską tych wielkich możliwo
ści, które otwiera .przed1 nią szeroka i rae-

telna autoncmja dla ziemi wileńskiej. U- 
cliwały Sejmu wileńskiego, gdzie zebęali 
&ię wyłącznie sami Polacy, w* najbliższych 
dniach powiedzą nam, czy jesteśmy naro-

dcm umiejącym obejmować szerokie with- 
nokregi polityczne, ozy narodem krótkowi
dzów, t. zw. egoizmu narodowego. .

Tadeusz Hoiówko.

Repatrjacja z Rosji.
11.

Jeszcze przed wielką wojną, w Rosji 
mieszkało Polaków bardzo dużo. Wojna 
liczbę tę zwiększyła ogromnie, pchnąwszy 
tysiące jeńców i uchodźców na bliski i da
leki wschód — hen, aż na północ Azji.

Z braku odpowiednich danych staty
stycznych trudno określić liczbę, jaką Po
lacy w Rosji stanowili i stanowią. Sądząc 
jednak z wiadomości ogólnych oraz z in
formacji, któremi rozporządzają punkty 
ewakuacyjne i pograniczne (Baranowicze i 
Równe) — ogólna ta liczba, przed rozpo
częciem repatrjacji, musiała wynosić kilka 
mil jonów.

Porozrzucani na ogromnych przestrze
niach rosyjskich, z których jedna tylko gu- 
bernja Wołogodzka jest większa od Pań
stwa Nierpiecłciego, — Polacy ściągają do 
punktów ewakuacyjnych (t. zw. „Gubewa- 
ków") i zapisują się na wyjazd do Polski.

Ludzi ogarnął szał repatrjacyjny. W 
pośpiechu nieopatrznym sprzedają mienie, 
iikwidują interesy, przepoławiają rodziny, 
biorą rozwody, zawierają śluby prawdzi
we i fikcyjne — byle być w pogotowiu do 
drogi. Nie zraża ich ani wyczekiwanie mie
siącami w barakach ewakuacyjnych na ko
lej swoją; nie straszny im mróz, widmo gło
du, ciężkie warunki jazdy w „tepłuszce ‘, 
w której zamieszkać trzeba na 2 — 3 mie
siące i „zgarbieć" śród worków z suchara
mi; nie ploszv ich brud, zaduch i wszy, 
nieodzowne towarzysźki podróży w wago
nie towarowym. >

Wszyscy Polacy, pozostający jeszcze w 
Rosji, chcą jechać do Polski, i przyczyny 
owego pragnienia i porywu należy szukać 
w dwóch rzeczach. Pierwszą — jest głód 
sowiecki, niedola, prześladowanie Polaków 
przez władze sowieckie i niepewność jutra. 
Drugą — uczucie patrjotyczne, tęsknota do 
swoich stron, u niektórych przechodząca w 
nostalgję, wreszcie nadzieja na poprawę 
bytu.

Nie jadą tylko dwa rodzaje rodaków 
naszych. Przedewszystkiem ci, którym się 
tam już lub jeszcze dobrze powodzi, którzy 
przyssali się mocno do złotodajnej piersi 
i, wiedząc o tem, że przez granicę pozwala
ją przewrieźć nie więcej nad 16 zołotników 
złota, wolą czekać aż przyjdzie czas, gdy 
wszechwładni metal będzie miał wolniej
szy wstęp do Polski. Inaczej mówiąc, ma
ją ..gorączkę złotą" ze strachu, by im złota 
nie zabrali. Zresztą nie wiedzą o tem, że 
przez granicę polsko - rosyjską kontraban
da w jedną i drugą stronę odbywa się wo
rami, na które ludziska ładują wszystko, 
co tylko na wóz włazi. Stamtąd — futra, 
złoto i platynę; stąd zaś — spirytus, odzież 
i obuwie.

Drugą kotegorję „niejadących” stano
wią ci, co biorą czynny udział w połitycz- 
nem życiu rosyjskiera. więc członkowie Ros.

Partji Komunistycznej, wysocy urzędnicy i 
pracownicy „Czrezwyczajki". Ci, przynaj
mniej legalnie, nie jadą.

Wszyscy inni jadą, lub chcą jechać do 
Polski. Śą to więc: jeńcy wojenni i cywil
ni, uchodźcy, b. zesłańcy polityczni, emi
granci i koloniści, wreszcie resztki jeńców 
polskich wojsk syberyjskich, nieszczęsnej 
5-ej dywizji, zmarnowanej nieudolnie i tra
gicznie tak, że część żołnierzy na dawnych 
polskich grobach po Syberji znalazła nie
potrzebny grób, część zaś powędrowała do 
kopalni węgla na robotę przymusową, z 
której ich teraz repatrjacja zwalnia.

Polaków, jeńców wojennych, dostar
czyły obozom rosyjskim armje: austrjacka 
i niemiecka, a także w b. niewielkiej ilości, 
Legjony Piłsudskiego. Trzymano ich w 
więzieniach, następnie w obozach, przy 
pierwszym przewrocie bolszewickim zwol
niono, potem znów osadzono w obozach, 
które ciągnęły się od Moskwy aż do Bajka
łu. Prawie taki sam los spotkał jeńców 
cywilnych, pędzonych gromadnie wgłąb 
Rosji ze wszystkich dzielnic Polski, gdzie 
tylko armja rosyjska „pobywała” i znalazła 
podejrzanych o „nieprawomyślność". Po 
dfcugim przewrocie bolszewickim na kre
sach. znów jeńców posadzono za drut kol
czasty. Obecnie zaś w pierwszej linji korzy
stają z praw repatrjacji, dzięki której wcze
śniej od innych opuścili Rosję, ruszywszy z 
niemieckimi, austrjackimi i wreszcie polski
mi eszelonami.

Uchodźcy (t. zw. „bieżency”), co w po
płochu, straszeni przez Rosjan, opuszczali 
Polskę i szli na tułaczkę po Rosji, dopiero 
niedawno zostali zaliczani do kategorji ma
jących prawo wyjazdu. Rozrzuceni na ol- 
brzymiem terytorjum, ściągają zewsząd do 
„Gubewaków” i czekają na wyjazd miesią
cami. gnieżdżąc się w barakach etapowych. 
Nędza, brud i choroby źrą ich niemiłosier
nie. Wskutek złej informacji zjeżdżają się 
na punkty przedwcześnie. Jadą z rodzi
nami z różnych kątów o setki, a na Syberji, 
o tysiące wiorst po to jedynie, by się dowie
dzieć, że pojadą nie wcześniej, niż za dwa 
miesiące (bo „takich jeszcze nie rejestru-
ją“l-

Położenie bywa rozpaczliwe. W tych ba
rakach chorują, umierają i rodzą się, mimo 
zaiste okrutnych warunków. Nieszczęściem 
prawdziwem jest to, że nikt od nikogo ni
czego dowiedzieć się nie może, zwłaszcza 
na dalekich kresach (np. w Syberji), gdzie 
niema polskich oddziałów delegacji repa
triacyjnych i gdzie samowola panuje w ca
łej pełni.

Co się tyczy b. zesłańców politycznych, 
to tych Gubewaki rejestrować (2 mies. te
mu) jeszcze nie chciały, motywując tem, że 
ich kategorja jeszcze nie nadeszła. Zesłań
ców obecnie w Rosii oozostało naogół nie-
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wielu, ponieważ większość już dawno po 
pierwszych upojeniach 17-go roku, wyje
chała. J a  np. osobiście nie mogłem być za
liczony do eszelonu repatrjacyjnego, jako 
zesłaniec polityczny, a musiałem zapisać 
się, jako jeniec cywilny z racji tego, że by
łem pod nadzorem politycznym syberyj
skiej Czrezwyczajki.

Emigranci, składający się z kupców, 
przemysłowców, handlowców i rzemieślni
ków, którzy po „długie ruble" zjechali do 
Rosji i dalej na wschód — częściowo, acz 
w niewielkiej ilości, ruszvli z Rosji przez 
Daleki Wschód, częściowo zaś wyjechali na 
zachód na własną rękę, inni czekają na do
godniejsze warunki jazdy, na wiosnę. Do 
tych ostatnich należą polscy chłopi koloni
ści zwabieni przez Śtołypina orną ziemią

Syberję. Całe wsie, całe kolonje wy
bierają się do Polski, nie bacząc na to, że 
komuniści rosyjscy starają  się odmalować 
im Polskę, jaknajgorzej.

Jeńców 5-ej dywizji pozostało już w 
Rosji b. mało. W eszelonie naszym (irkuc
kimi na 1500 ludzi — oyło ich zaledwie 
trzech i to takich którzy dawno i zawcza
su z wojska polskiego wystani!i. Znaczna 
ich liczba już do Polski przybyła; znaczna 
także już nigdy nie przybędzie.

_ Tadeusz Długoszowski.

Zblfzka i z  Daleka.
CO TO JEST  KW EST JA  M IESZKANIO

W A?
Dzienniki doniosły, że zmienił się zno- 

wu i raa, jeszcze skład osób, wykonywają- 
cych ustawę o lokatorach. Nie wiemy czemu 
zawdzięczać należy tę zmianę. Nie wiemy, 
jak ustawa ta będzie w dalszym ciągu wy
konywana. Wierny jedno: skarg na jej wy
konywanie jest bez liku. Nie było pewnie u- 
stawy. kfóraby wywoływała tyle niezado
wolenia, była źródłem takiej udręki. I dla 
tvch, co m ają mieszkania i dla tych, co szu
kają. Ustawa ta stworzyła cały sztab dela- 
terów. którzy denuncjują mieszkania bez
prawnie zajmowane. Proceder zyskowny. 
Szukam np. mieszkania. Mam nóż na gar
dle. Mam żenę i dziecko. Nie wiem, gdzie 
spać będę. Oddam chętnie ostatni tysiączek 
dobroczyńcy, który pouczy, że w Alejach w 
domu pod numerem 4444 jest mieszkanie, 
zgoła niezajęte, albo w takiem a takiem 
mieszkaniu można zarekwirować dwa poko
je. Takich dobroczyńców ma być wielu, róż
nych kondycji i konduity. To jest brzydka 
strona ustawy. Prawo, bowiem, powinno 
podnosić moralność nie zaś ją poniżać.

Ustawa ta, rzecz jeszcze gorsza, stwa
rza atmosferę teroru. Mam mieszkanie, 
skromne, trzypokojowe mieszkanie. Drżę o 
nie. Pewnego dnia zjawić się może młodzie
niec v/ studenckiej, nawet, czapeczce i do
kona wizji. To jest zapowiedź rekwizycji.

— Ależ panie! mieszkanie nie podlega 
rekwizycji. Wykonywam wolny zawód. Po
kój jest mi potrzebny do wykonywania za
wodu. To mój chleb, mój hebel, moje szy
dło.

— To nie moja sprawa, rzecze mło
dzian urodziwy. Inspektor kazał, posze
dłem. To pierwszy krok dopiero. J a  wszyst
ko opowiem, jak Pan mówi. Ale to przecież 
nie odemnie zależy.

„ R O B O T N I K " ,  s o

I Ludzie doświadczeni twierdzą, że z 
chwilą, gdy przychodzi pierwsza wizja, — 
przepadli. Mieszkanie będzie napewno za
rekwirowane. Nie pomoże bieganina. Od 
Annasza do Kaifasza. Poruszysz niebo i 
ziemię. Nic nie pomoże. Oddasz mieszka
nie.

Oto jest mieszkanie trzypokojowe. 
Mieszka w nim nauczyciel muzyki. Udziela 
lekcji w domu. Nie może spać w pokoju, w 
którym  znajduje się fortepian. W  tym po
koju stoi kanapa.

Sąsiad prosi go: pozwól, aby mój syn 
spał u ciebie. Je s t nas pięcioro w mieszka
niu.

Muzvk zgadza się. Chłopiec sypia na 
kanapie. W ygadał się przed kolegą, że nie 
sypia w domu, że sypia u sąsiada na kana
pie. Pewnego dnia kolega mówi w szkole: 
„Wiesz, ty lepiej nie sypiaj u sąsiada. O j
ciec mówił, że możesz zapłacić wielką ka
rę".

Chłopiec, wystraszony, powtarza o- 
strzeżenie w domu. Sąsiad biegnie do mu
zyka: „Panie, svn nie może przychodzić 
spać: jakiś wysoki dygnitarz w magistracie 
kazał mi powiedzieć, żeby nie sypiał u pa
na, bo będzie wielka kara; dziękuję panu. 
lepiej już niech się dusi z nami..."

Po paru dniach przychodzi student do 
muzyka.

— Tu ile pokoi?
— Trzy pokoje.
— Tu kto mieszka?
—• Ja.
— A prócz pana, kto?
— Kto? Nikt.
— Jakto  nikt? Tu przecież nocuje 

Wiktorowie®.
— Nocował. Nie nocuje więcej. Skąd 

pan wie o W iktorowiczu?
—  My wszystko wiemy. Pan musi od

dać pokój.
—  Ale ja  wykonywam wolny zawód,
— To wszystko jedno. Tu może miesz- 

/kać iedna osoba więcej.
— Ależ panie, oto moje dowody. Pan 

nie ma prawa rekwirować.
.—  Ja  też nie rekwiruję. J a  tylko ba

dam teren, lokal. J a  ostrzegam Pana.
N azajutrz rano zjawia się jakiś pan w 

mundurze. „ Ja  tu będę mieszkał".

Z t fŁ
Faszyści. — Uchwala Konfederacji

Przed kilku miesiącami odbył się w Rzy
mie kongres faszystów. Kolejarze rzymscy 
odmówili wówczas obsługi pociągów, ścią
gających do Rzymu z całego kraju, a uzbro
jonych od stóp do głów „delegatów", prze
ważnie młokosów o aroganckiej i wyzywa
jącej postawie, których jedynym argumen
tem i jedyną siłą był rewolwer. A le władze 
poręczyły, że kongres odbędzie się w spo
koju i że faszyści nie zrobią użytku z broni. 
Kolejarze uwierzyli tym zapewnieniom, 
wpuścili do miasta faszystów, ale już na 
dworcu wskutek jakiejś drobnej sprzeczki 
doszło do strzelaniny, w której wyniku je
den z kolejarzy padł trupem, a kilku otrzy
mało rany. Zapanowało wielkie wzburzenie.
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— Ależ Panie. Tu niema pokoju do
rekwirowania, Pan ma nakaz?

— Piszą teraz nakaz dla mnie. P rzy
szedłem obejrzeć mieszkanie.

— Tu niema mieszkania. Niech Pan 
idzie z Bogiem.

— J a  tu  będę mieszkał. Tak mi inspek
tor powiedział. A  jak Pan nie ustąpi, przyj
dę z policją.

Muzyk leci do urzędu. Do jednego,, do 
drugiego, do trzeciego. Do ministerjum, do 
magistratu. W  urzędzie nie chcą mu poka
zać dowodów', na których zasadzie mieszka
nie jego zostało zarekwirowane. „To tajem 
nica. My aktów lokatorom nie pokazuje- 
my .

Leci do adwokata. Płaci tysiące. Pisze 
rekursy. Stoi dniami w ogonku. W reszcie 
dowiaduje się. że mieszkanie jego nie pod
lega wcale rekwizycji, jako trzypokojowe. 
Że nikt nie miał prawa nachodzić jego mie
szkania. Że ustawa jest wyraźna, ale, że 
u tarł się taki zwyczaj w W arszawie, a że 
nikt nie protestuje, tedy zarządza się rekwi
zycje w mieszkaniach i trzypokojowych. Że 
wreszcie prawdą jest, że całej tej his tor j i 
narobił gadatliwy Dyzio. który wygadał się 
przed kolegą. Ojciec kolegi chciał się przy
służyć komuś wr magistracie, podał adres. 
Poleciał na miasto list rekwizycyjny i pu
ścił w ruch całą machinę. Huczy ta maszy
na i gwiżdże i piszczy od trzech miesięcy. 
Muzyk poruszyć musiał dwadzieścia trzy o- 
soby. Napisał cztery podania. Stracił dwa
naście lekcji. Nauczył się na pamięć, gdzie 
jakiego trzeba szukać urzędnika. Ale odpo
wiedzi na rekursy jego niema. Nie svpia po 
nocach. A  jeżeli jutro zrana znowu przyj
dzie pan w m undurze? A  jeżeli przyjdzie z 
policją? Ustawa może broni, ale inspektor 
nie tłomaczy ustawy tak, jak ją tłoinaczy 
minister.

Mój muzyk z lojalnego, cichego oby
watela, stał się wściekłym opozycjonistą. 
Zieje nienawiścią, wymyśla, złorzeczy, wy
klina. Pożółkł na cytrynę Dostał jakichś 
plam wątrobianych na czole.

Ustawa jest obosieczna. Ale dobrzeby 
bvło, gdyby ustawy u nas obowiązujące po
głębiały świadomość prawa. Po co ustawy, 
jeżeli ich wykonywanie kształci anarchi
stów/ i organizuję anarchię?

Henryk Bezmaski.

s e t s .
Pracy. — Stanowisko socjalistów.

Delegaci na kongres byli już w komplecie, 
nie można było tedy udaremnić kongresu, 
ale można było nie wypuścić delegatów z 
Rzymu, co też kolejarze uczynili. Uchwalo
no stra jk  powszechny: stanęły koleje, tram 
waje, pozamykano sklepy. Faszyści musieli 
odjechać automobilami pod osłoną policji i 
wojska.

Od owego kongresu w Rzymie zawie
szenie broni, zaw arte przedtem  między so
cjalistami a faszystami (którego ci ostatni, 
zresztą, wcale nie przestrzegali) automa
tycznie przestało obowiązywać. W alka roz
gorzała z większą, niż przedtem  zaciętością.
I trzeba powiedzieć prawdę: w walce tej 
faszyści brali górę, zadając organizacjom
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robotniczym coraz dotkliwsze straty  i klęski. 
Dość powiedzieć, że systematycznie palili 
domy robotnicze, niszczyli wszelki dobytek 
ruchu robotniczego. Korespondent „Arbei- 
terzeitung" i „Vorwarts'u" donosi, że trze
cia część Włoch północnych i środkowych 
znajduje się dziś pod dyktaturą faszystów. 
W  niektórych dzielnicach doszło do tego, że 
bv udać się z jednej miejscowości do dru
giej nałeżv zaopatrzyć się w paszport 
miejscowych „władz" faszystowskich. W o- 
statnich dniach faszyści zagrozili zniszcze
niem całego miasta Prato (w Toskanji), li
czącego 57 tys. mieszkaców. Faszyści za
wiadomili ludność tego miasta za pomocą o- 
głoszeń, rozlepionych na murach miasta, że 
podpalą je, o ile jeden z faszystów, który 
został ranny w trakcie jakiegoś sporu, u- 
mrze.

Faszyści postępują tedy, jako państwo 
w państwie, kierując się własnem „pra
wem" i lekceważąc sobie władze i prawa 
państwowe. A cały teror faszystów wymie
rzony jest w pierwszym rzędzie przeciwko 
najsilniejszej partji w kraju, t. j. socjali
stom, mającym 125 posłów w parlamencie i 
większość radnych w 2,000 komun.

I/przytomniimv sobie, w jaki sposób 
faszystom udało się zdobyć potęgę obecną. 
Faszyści byli początkowo — tuż po wojnie 
—- bojówką nacjonalistyczną, m ającą na ce
lu walkę o urzeczywistnienie najszerszego 
programu terytorjalnego, zwłaszcza o posia
danie Fiume, oraz przeciwko „anarchji", 
pod którą rozumiano zarówno komunizm, 
jak też — w razie potrzeby — socjalizm. Na 
czele te) boiówl^i stali- Mussolini („narodo
wy" socjalista), studenci i inne podejrzane 
indywidua o awanturniczych skłonnościach. 
Z początku, gdy burżuazja ’włoska była roz
bita i bezradna, faszyści cieszyli się jej 
względami, jako pomocnicy w walce z ru 
chem robotniczym W  miarę jednak, jak 
burżuazja przychodziła do siebie i zorgani
zowała własną straż przyboczną w postaci 
świetnie uzbrojonej (w tanki i karabiny ma
szynowe) policji — faszyści stali się ele
mentem raczej szkodliwym, ponieważ w trą
cali się do polityki zagranicznej i narażali 
władze państwowe na wielkie przykrości 
(organizując np. demonstracje przeciwko 
Francuzom),

Z drugiej jednak strony faszyści oka
zywali burżuazji wielkie usługi przez tero- 
ryzowanie ruchu robotniczego. I dlatego po
zostawiano ich w spokoju, nie zdobywając 
się wobec ich gwałtów na żaden krok ener
giczny. W prawdzie teror faszystów dawał 
się we znaki także mieszkańcom i chłopom . 
i wogółe stwarzał atmosferę bezprawia i 
„stanu wyjątkowego", wobec którego nawet 
reakcyjni zwolennicy „ładu i porządku" 
wzruszali ramionami, obawiając się słusz
nie, że działalnością swą faszyści podko
pują wszelki autorytet, wszelkie prawo, sie
jąc ziarna anarchji. I stąd prezydent 
ministrów Bonomi, obejmując władzę, miał 
też w swym programie punkt o walce z fa
szyzmem. Ale dla tej walki, by ją prowa
dzić skutecznie, musiałby mieć poparcie 
znacznej większości Iziy , w łączając w nią 
socialistów. Tego jednak poparcia, niestety, 
nie bvło.

Powiadamy: niestety. Albowiem teraz 
dopiero wyszło na jaw, że potęga faszystów 
wzrosła nietylko dzięki poparciu burżuazji,
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GOTFRYD KELLER.

ifUGENJA..
(Z „Siedmiu legend”).
Przełożył Allred T»m.

,-Na pomoc! Na pomocł", (krzyczałaś, „ton 
człowiek chce ani gwałt zadać!1*, a wrą® puści
ła z arak Eugenii, kILóna bez tabu, w eszotaue- 
nłti i  strachem przejęta zerwała się na równo 
nogi.

Nadbiegle kobiety poczęły zaraz drzeć się 
gorzej jeszcze od swej pand, pędziły tam i sami, 
wołając męskich osobników im ratunek. Eu
geni'® w trwodze nie anogła przemówić ni sło
wa, tyMao pełnia wsltydiu i obrzydzenia uciekła 
z tego domu śród wrzasku i praekłeńs&w roz
wścieczone j gawiodizi.

A wdowa ia piekfetoiea nie omieszkała 
z niezgorszym orszakiem pobiec wpro=ft do 
AkwiStn/usa i oskarżyć przed! mian u mnicha o 
ua.'srcmiotaiejszy ctzryo,: że Glo z całą obłudą 
wszedł dlo jej domu, aby carzuioifi się sweimi 
próbami nawrócenia, a gdy te chybiły,, prze
mocą czci ją pozbawić. Ponieważ cały towa
rzyszący jej orszak poświadczył prawdziwość 
togo zeznania, rozkazał przeto Akwilinus za" 
jąć klasztor przez siłę zbrojną i sprowadzić do 
siebie opala wraz z mmóchami, aby sąd nad 
nńmi: uczynić.

„Tak to więc poczynacie sobie, obłudnicy 
wy nikczemni?'*, odezwał się dio nich >tan©m 
surowi im, „do tego jud stopnia Chleb was w 
zęby 'kłute. .że ledwo <w»3 tolerować zatezęto, 
już plamicie honor kobiet naszveth i  chyłkiem 
wałeiacie srę tu, jak wilki żarłoczne? Allboż 
to Mistrz wasz, którego czczę bandzie] niż wy, 
bTuimtcy! czegoś podobnego .was uczył, tab ta
kie rzeczy wam nakazał? Żadną miarą,! Mo-

itocheni jesteście i zgrają nędzników, co to pu
blican to nazwę srtbie inadlajiaj, żeby cichaczem 
służyć zepsuciu i występkom wszeMrknd Broń
cie się, jeśli możecie, przeciw ostanżeniu!*

iBeziwstydoa wdowa powtórzyła teraz kła
mliwą swą opowieść, przeplatając ją abłudme- 
etni łzami i jękami. Gdy już skończyła i znów 
się owinęła obyczaćato w swe zasilany, aniniisi 
■w trwodze spojrzeli ,po sioibiu i nap opola, o któ
rego cnotliwości niiie wątpili, i społem podnie
śli głos, by odeprzeć iałsisyiwie to oskorżerrieu 
Wszelako nie tylko liczna czeladź Jgarka owej, 
ale również wielu sąsiadów i przechodniów, 
którzy na własne oczy wilćizidlii, jak opal za- 
wzlydten i pomieszamy udeikał z tamtego do
mu, i uważali go za bezwzględni© wcinanego, — 
zaświadczyli teraz kolejno i wraca, jak jeden 
mąż, gtosem donośnym o popełńlomymi czyni© 
niieanym, tak iż biednych mnichów dziesięcio- 
Icroć przekrzyczano.

Pełni wątpliwości, spojrzeli1 oni tera® zno
wu ż na swego npaita. i siwosawm z pośród mloh 
młoitteieńczość jego wydała się naraz w rzeczy 
sairoeij podejrzana. Zawołali, że jeśli on jesit 
wińmy, nie mimie go sąd’ i  kara Boska, jatko i 
w ręce świeckiego sądu oni go już teraz wy
dają1

Oczy wszystkich obecnych były zwrócone 
na Eugenję. która stała opuszczona w .pwśred- 
ku zebrania. W celi swej leżała była płaczą
ca, gdy schwytano ją wraz z imńichaimi, a tataj 
przez cały czas stała z oczyma spuszczone mi i 
w kapturze mniszym, głęboko ma twarz, ścią
gnięty im, a poitoriemiiie jej byiło najokropniejsze; . 
bo jeśliby zachowała tajeminćcę swej płci i po. 
chodzenia, stance się ofiarą fatłszywego świitt- 
dertwa. a gdyby eona wyjjiawiłai, burza przeciw 
klasztorowi zemwałaiby się sroższa niż dotąd, 
i „<na sama skazałaby go na zagładę ikiiaszbf.T 
bowiem, mający za opala ptokm młodą kobie
to. imiutoałby oczekiwać ze strony nieżuraliwe- 
go pogaństwa) natewmotałejszych podejmeń i 
urągowiska. Ty«h obaw i nńeipeiwiniości tria 
doznałaby tana, gdyby* wedle poęęć mniszych,

była jeszcze serca czystego; lecz oto już od mo
cy uibtogłej rozdwojenie zakradło się do jej dtu- 
szy, a nawet fatalne to spaiikami© z n ie c n ą  ko- 
bielą ‘większy jeszcze wyiwolafo w miej zaim-ęh, 
tak iż 'W tej chwili nie było gdzie zaczerpnąć 
odwagi do wyseplenią stanowczego & — uczy
nienia 'cudu.

Gdly wszelako Akwl-bus wezwał ją eto 
mówienia), przyp „mmiała jej się jego dtla miej 
Skłonność i, pokładając ufność w nim, uciekła 
się dio wybiegu. Cichym a skromnym łomem 
•oświadczyła, że nie jest iwinmia i  może da wieść 
tego komuntowi, jeżeli wolno jej będzie rozma
wiać z aim bez świadków,. ’Bramtome jejj gło
su tknęło A s will nosa, choć saim nie wiedział— 
czemu?, i zgodził się on, chęfei© na to, by po
mówiła z  nim na cztery oczy. Kazał w tym 
celu zaprowadzić ją <to swego iróesizikairira' i !«m 
udał ®ie z nią sainiądó jednego z  pokojów. Wów
czas Eugenja podniosła ku niemu oazy* odrzu
ciła kaptur i rzekła: „Jam jest Eugemja, któ
rej miieigdly pragnąłeś za żenę!1,

Pozinał ją natychmiast i ibyl ipncekomamyt, 
że ho ona; równocześnie jedlmaik wezbrał w neon 
srogi gniew i gryząca zazdircść, gdyż ‘ta odma- 
leziana tak nagle—okazała się kicibtotą. klióra 
przez cały czas przeimiiiaiony żyła •pato'errvni© 
wTśróiJ rmntohów stod eimdiztosi oriu. • Przeto ®e 
wRzyGilkfah sił starał s ę  pnaiować nad swbą, z 
(rzuioarąc tta nią spójrz,emia badawcze, udawcŁ 
że słuwioan jej aini tirochę naie wierzy,, i rzekł: 
„Wydkjcsz się istotnie podobny dio owej nć«- 
msdlraj dziewicy. Lecz to mię nic rui© cb- 
dicdbi; netomiast wiedzieć pragnę, Coś ty s 
wdową miał do czynienia !*

Onieśmielona i tnwiofna, opt»?r’edziała Eiu- 
genęa o ca!cm wydairzeniu, ! AtewMfwus poznał 
już z© sipesoibu- opewiadianaa, jak fałszywe i ni- j 
kczemino byiło osikarże-nie. a jedlnąk odparł z J 
pozorną zimną krwią: ,̂ A w jakiż to jednak ] 
aporób, ,sikoro jesteś Eugenćą, imogłeś a!ać się 
mci'ich em w jakim zaimdairze 1 — jiak to wiogó- 
le zrobić się dało?”

Na te sto w a jego zarumieniła ©i® Euaeaąa

i zalMapotana spuściła nad® toozy; atoli wyda
wało jej się, że awsziean mćto jeij być huflisij i 
wiresacte znów praetież móc dfcforeimi zneija- 
menru z dawnych d'ni cnówi-ć o scibd© i  sracem 
życiu; to też nie ociągała się z t«m i  w ł o 
wach prostych zdała sprawę ze 'W'swysikieigo), 
co się  l nią działo od chwili zni knięcia!, itylko 
— rzecz dziwna — ani słówkiem ni© napomk
nęła o  obu Hiacyntach. Opowiadanie Do wcałlo 
anu aóę pacSdbało,- i woigłóie z ,każd'ą chwilą ja*, 
■koś iirudtaidjj mmi ‘beto ukryć, jak bardizo oraj 
się podoba to piękna, którą «ito •cdinaliazJ. Prz©- 
cież jodinaik przymus sabi© zadewiał, .piost,aina- 
wiaijiąc z dlaJplzego jej zadhciwyiwairmia silę aż 
do końca ‘wyibadhó, czy pódl waględńm skirom- 
ncśiai i czystości oby-iczajów diawną ima przed 
sobą Eugenię.

A przeto rzekł: ^Wszystko to jest histia- 
,ivą dobra© ułożoną; a jednak dszewtezyna, 
którą !ty porno masz być, nwimo całe dtzPwa- 
d,w© «woje, mi© bydaby’, jak mmoraam, zdótna 
do praygód1 teigo •rodżEjnu, naobyt już ui€'# cha- 
nyęb; , cona tonieij byłaiby ipraiwdziwa Bugeinja 
już z pewnością woiaJa zostać mniszka. Ba, 
na nntffy Bóg, jakąż to zasługę i ntowieini© mia1- 
łaby zdabyć sobóe przez baibt mnfeiay i żyiwoH 
pośród! sieditirndteiesięciu mn'xiltow — mitacsseń- 
sza nawet i najbardziej poibeżna nieiwiaista? 
Dlatego też uiważaort cię i ®adial‘ za giładki® 
•grłorwase dzówadlp i osears'a, ktoreiuu <aLc a .ni© 
nie wierzę! Przytem zaś Eugemija owa urzmar 
na obstała za wtotę boską i na gkwiaradaicb o- 
siedtoaą, posąg jeę s!©i ipcświięcony w  ipnzy- 
byiku bogów, i możesz wcale źle na toin 
wyjść, jeżeli obstawać będżiesz pray iblużuóer- 
czern sweon oświladiczeinilu!*'.

(D ok. naiC).

W paprz,wtoiro odcinku, sn'?'’!*® 3, wtiersa 4-t7 
od (i.otiti. po^inmo być: .^prziyckiloalą do czoJa, awiau 
go i pckijiwaia catusami‘‘
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policji i wojska, lecz takie , w  znacznej bar
dzo mierze, dzięki taktyce partji socjali
stycznej.

P artja  ta odniosła po wojnie niebywa
łe zwycięstwa. Organizacja zdobyła setki 
tvsięcy nowych członków. Przeżywano o- 
kres entuzjazmu, który miał bezpośrednio 
zaprowadzić do socjalizmu. Nie zwracano 

\  uwagi ani na wzmacnianie się burżuazji, ani 
na wzrost faszyzmu, nie interesowano się 
wogóle sprawami wewnętrznemi, lecz zato 

. bezkrvtveznie bolszcwizowano, przystępu
jąc już w r, 1919 do międzynarodówki ko
munistycznej i oczekując z dnia na dzień 
rewolucji światowej, która miała partję  u- 
ratować również od trosk domowych, czy
ste włoskich. Tymczasem bolszcwizm ban
krutował, grzebiąc jedność proletarjatu za
chodniego: równocześnie też faszyści wzma
cniali swe szeregi organizując się i zbrojąc.

1 oto dziś proletariat wioski -stanął w 
obliczu wroga wobec którego jest bezsilny, 
a który zagraża wprost jego istnieniu. Całą 

y grozę niebezpieczeństwa zrozumiały—rzecz 
znamienna) — związki zawodowe. 12-g° 
stycznia r. b. zarząd Powszechnej Konfed. 
Pracy uchwalił rezolucję, w której upoważ
nia się frakcję socjalistyczną w parlamencie 
do popiciania gabinetu, który ,daje rękoj
mię przywrócenia elementarnych praw lu
dowych i urzeczywistnienia programu, u- 
względniaiąccgc najkonieczniejsze żądania 
proletarjatu".

Rezolucja ta godzi wprost w uchwały 
ostatniego zjazdu socjalistycznego w Me
diolanie, odrzucające wszelkie poparcie 
rządów burżuazyjnych. Stanowisko partji. 
będącej w scisłym związku z Konfederacją 
Pracy, stafo się nadzwyczaj trudne. I istot
nie powzięto dwie odmienne uchwały: Ra
da partyjna uchwaliła większością głosów 
rezolucję, w której żąda: 1) wszczęcia e- 
nergicznej akcji przeciwko terorowi faszy
stów za pomocą wszelkich środków akcji 
zbiorowej wszystkich odłamów proletarja
tu, uznających walkę klasową. 2) Kontroli 
frakcji parlamentarnej, aby la ściśle prze
strzegała uchwał kongresu medjolańsłuego, 
zabraniającego popierania rządu. Frakcja 
ma działać samodzielnie i obalić każdy 
rząd którego polityka sprzyjałaby gwałtom 
faszystów: 3) utrzymania jaknajściślej-
’szveh stosunków z Konfed. Pracy, podkre
ślając dobitniej konieczności charakteru 
politycznego w stosunku do zadań czysto 
ekonomicznych: 4) uwzględnić i sprzyjać 
wszelkim próbom, mającym na celu porozu
mienie partji socjalistycznych i komuni
stycznych, by na gruncie midzynarodowym 
zwalczać powojenną reakcję burżuazyjną.

Natomiast frakcja socjaiistyczna w par
lamencie, składająca się-w większości swej 
ze zwolenników polityki Konf. Pracy,' po
wzięła rezolucję, wyrażającą zadowolenie z 
tcg», że Rada partyjna uchwaliła zastoso
wać wszelkie środki walki dla obrony swo
bód l-lnsv robotniczej. Z tego frakcja socja
listyczna wyciąga wniosek, że i jej wolno 
użyć wszelkich środków rozporządzalnych.

Jak  widać, R ada partyjna nadal stoi 
na stanowisku kongresu w Medjolanie, 
frakcja zaś w sposób b. dyplomatyczny sta
n c a  no •■tronie Konfed. Pracy. Jak  się, ten 
zatarg skończy — nie wiemy. W każdym 
razie taktem niezaprzeczonym jest, że 
większość zorganizowanych zawodowo ro
botników nie chce już się karmić obietnica
mi i blagą bolszewicką i ginąć jednocześnie 
bezradnie od kul faszystów. Rozumują 
Oni tak- albo terorowi faszystów przeciw
stawić należy samoobronę robotniczą, albo 

°leror ten zwalczyć drogą parlam entarną. U 
tem, by dzisiaj wobec potęgi m aterjalnej 
faszystów i policji rządowej robotnicy mo
gli liczyć na zwycięstwo w walce orężnej— 
niema mowy. Byłoby to wszczęcie walki 
bratobójczej bez wszelkich widoków powo
dzenia. Socjaliści też sprzeciwiają się bez
względnie tego rodzaju taktyce.

Pozostaje zatem tylko droga walki 
Parlam entarnej. Ale tu właśnie uchwały 
kongresu medjolańskicgo wiążą ręce posłom 
socjalistycznym. Robią# opozycję rządowi 
Bonomi’ego socjaliści z konieczności pchnę
li go na prawo, gdzie też udało mu się stwo
rzyć większość bez socjalistów, a za to no- 
parcie ze strony partji burżuazyjnych Bo- 
nomi odwdzięczał się im, czyniąc ustępstwa 
na rzecz faszystów.

Konfederacja Pracy zdobyła się na od-
• wagę żądając od partji pożytecznych czy

nów. zamiast frazesów rewolucyjnych. 0 -  
prńcz tego zwróciła się ona jeszcze do Am
sterdamu z propozycją obesłania konferen
cji w Genui przez klasowe związki zawodo
we wszystkich krajów. Krok ten przypisać 
należy krytycznemu położeniu gosoodar- 
-ozemu Włoch, zależnych bardziej, niż inne 
Państwa od zagranicy.

D e p e sz e  don-osły o u stąp ien iu  rządu  
Bonomi'ego. Wobec tedo tak tyk a  socjali
stó w  nabiera szczeg ó ln eg o  zn a czen ia . N aj
b liż sz e  dni .pokażą, co  w eźm ie  górę: d o 
tychczasowa bierna i b ezp ło d n a  op o zy cja , 
k tórej to w a r zy sz y ła  b ard zo  ru ch liw a d z ia 
ła ln o ść  faszystów, czy też  roztrop n ość in
styn k tu  samozachowawczego, k tóry  p od yk 
to w a ł uchwalę Konfederacji P ia c y .

Szczyt perfidji.
(Doradcy p. Michalskiego).

'iieRoWncy fon’erej 
sssie DlsiiiD cofzieseo

U.

Ma więo p. minister skarbu swą Radę 
Finansową, złożoną z 15 osób, zamiauwwaniy ©h 
na yago wniosek .przez Radę nuatslrów.

Kto są owi wybrańcy -p. IvkehaMd-eigo? 
Fanatyczni obrońcy wicńliiego abeza-nnicteva, 
za-iMzicyj rze-eznucy wici kich Fuantow, -zapaile- 
ni orędownicy wielkiego przemy słu. Łaówo so- 
bie wy obrazić -jak ci naî bezwzględiniiiê Bi «zer- 
■nuerze czarnej reakcji radzić będą.

Ok> próba. „Robotoik”' z 30 stycznia aa- 
imieścu'.] urzędowe sp-rawiozdaaie z pierwszego 
posiedzenia Rady Fiua-n-s-oiwiejj. Zastanawiała 
się ona nad , zawieraniem umów ubezpiecze- 
n/iwy-uh w -obcych w-aJateeh". Mało ‘kto aroizu- 
mee, o co tu idzie. O to — a komuinókail dy- 
ski-e.m-ie o tern niih-zy — żeby fabryki, które 
zaeiąijjaó bę-dtą pożyczlii ẑóol-e*' (dolary, funty, 
fra-mli'.) vv nowo-zalośoaieim Towarz;.stiwie Kre
dytu Hipotecznego. nii-og-ły ubezpieczać swe bu
dynki, maszyny, naczę-dzóa i towary -w towa- 
rzyaliwacJi zagranicznych. Tu 'przypamniiieć 
iirzeba. iż cbdigawje Tcswia-ray-stwa iKiredytowe- 
g° mają Ju£ cztery gwarancje: 1) hipotekę, 
2) asobiają ©dpowtodcinlność dłużników, 3) 
żbi.iroiwą oidtpowiedtoiaórraśó, 4) bezwarunkowo 
solidarne poręczenie Państwa polskiego. Nad
to uwzglcd-niaijąc kurs po którym nagrantioa 
•tma niaibyw-ać te cłń&gi, prwetriit ibędfcr© nie- 
da'eCvo 10% r.-cznje. Gdy proj-eikt gvvairaincj'i o- 
Nigów roapatrywamy był przez Sejm, tw . dr. 
Beri energicznie go zwalczał, mva&-i’$c sl-ttaz- 
m?. że rzecz jest sokodB’wq dla kredyitu ,j»d- 
siwą jwldkieco. lecz większość en-d-e-cko-eh lip 
ska pod balu tą p. .WlitcuTabidkiiegH} gl-o-wra-ła 
inaczej. Pokazało sl-p, że słało się o wóałe go
rzej niż przypłaszczać mogli .raiwc-ęłktsi pesymi
ści. .Otóż Angil: -cy poza czteroma gwairainojoiari 
żąd-na jeszcze piątej: -Bo-Etsiy ubenyiterzentowej 
swy-cb iwła-snyrh To-wa-rzyslw z warumkiern. że 
nc-staną polisy te w rekach angiekkreh. W ra
zie -wóęc -pala r w. iwyaicigiKJwłzeaie pcoosfom-ie w 
Anglji. Tym-rzn-seni zaś ip-oóaoy fabrykanci- o  
pł-abać będą preimóe a-seku-racyjne w limt-ach 
szi'erlingach do 200.000 fuirJłów inocznće, które 
wyjdlą z k-raju. Tyleż się -wywiezie na zapteftę 
'kuponów i rat aimortyzaicęy-nyr-h. A p-omieiWRż 
sprzeciwia się to przeipiscirn dewizowym (-o o- 
brocie zagiwiicznecna środkami płcultn iezjeni-i)i, 
prz-eóo Rada finansowa żrdia, aby o-d tej -usta
wy odutąpiono. Oczywiście że p. Michalski pój
dzie za swą Radą.

(R ozwnżn la leż iRa-d'a ,..ZmS osi cnie strbsy/ 
djomyimia hum-n-n'-Ma-rnvch instytucji krajowych 
i zaigra-nicznych w sprawach celiny-cih".

iRed-aikcja te-go .pumikłu jest urny ślinie za- 
cieimr-seoa. aby nr'e biv-ła <JtTa ogółu- zmozitmia- 
na. D-oiniyśleć się tyT;o m-orinąi, że Radrzie za-

leży na tem, aby rnsffijfujcjie nteraiktawe, 
ipotec-ca-e, szpitale i t. p. o-ie korzy sit ały z przy
wr kiju bezcłowego przywozu z zagranicy przed
miotów poniwcy naukowej i środków leraar 
ozych jfiik: iustrum-enty -chireagirene, cpątaniin- 
ki i it. p., czyli a-rity-kuły przeważnie -w iPoósoo 
nie -protfukcmE-ne Dtl-a-czego-? Bo -wyitiworzyć to 
nmże foofifotareiurę*toi-Kkiu fabrykom krajowym! 
Tm beawi3tyd-ny ka-p-iiliailizm ̂ pr->liazal ew-e praw
dziwe obliicze.

Wreszcie ostat-niiA rezolucja ^©dlnoimyiśl- 
nie" u eh wa len a. aby -kun* iprzeFczeniowy 216 
marek (za 100 rubli) zostiail nietykalny dla 
długów przed-wo.jemmyoh, r.-by nie wprciww-dzo. 
no moraito-rj-um w spłacaniu tych długów. Tafli 
więc w-'e-rzveie! otrzyimmlę za rubel zkily obec
nie kopiejki! że właściciel© 0?em®cy i ro-i-eijacy 
o'd-ziymmija przy sprzedaży prcd«iat6ro, tmająt- 
ków limb domów za taktż -rubel do trzech rubli 
w złocie, 4r» już ich zarobek. Oni zy-kują dyJe- 
'ćąiki i seTai mil ariawj, a- wi-e-rzyci-ele. wśród 
nu eh wdowy, fundacje publiczna, molol-eitni. 
niech cie-rpią nędzę.

Taki jest góraoo przez Rade Fmainisoiwą 
zalecany „p-nządetd' rze-nzy, siby uiniilnnać 
...chao3u!,‘ w życiu gospoidarczym, oraz ze w zglę
du -n-a a-i-ib ry t et ustaiw i ulirzyinmniie iwaiulości 
marki polskiej.

Trudno o -więkireą obłudę, o większą bez
czelność! Ludzie -należący do Ma-s\r, która sa
bat taje reformę rolną, podkopuje u-śtmiwę o o- 
śrriioigodzi-nnyin dla-im pi--acy\ ipodiwtrża Kasy 
chorych, ła-m-io przepisy o raboiuiikacih rol
nych., ziw-al-cza s'-rapk za ipornocą u,siu w ra-r- 
sk ich ma-rke poi- łka liaiklowaila ćako śrn-i-eć i 
spekulowała na walucie — cć ludlzi-e nioiją czo- 
1-. ,po-wsdywać się na autocytet usta-w i „.powa
gę" waluty.

Gdy w tych driach deputeern obyiw-afeJi 
udaffa srę <h> p Mi-cłiatekieigu,- aby mu iprzed  ̂
stawić -rozpaczliwy 1< g wdów- i s&eirtyh, które 
są zmi',i'S?.(>n-e do odb terania sum, ad okowa-ny oli 
przed wojną w złotych rublach — .po kurste 
216 m<k. za 100 rubli-, i aby jako ś:v-deik zarad
czy zaiprojefclciwać łuorafinrjlran poidUnug wvx>ru 
©kup-anlów, p. minóster -keitego-ryitianie odpo
wiedzi al: ,.Tak być tmusi'. A gdy ied-en z 
czł-mików delega-cji', prawnik, zwrócił uwagę 
nrnfetra na poważne wo-tp! iwTiścd prawime, p. 
Michalski obiecał oddać tę sprawę Rndi/ie Fi
nansowej. Spełnił ©fcitffflfpę, a rezuifeit' leży 
przed nami Mówi p a y  słowie: ..Prawc-edz mi 
z kan* obcujesz, a ja ci -powiem kim jeSteS- . 
Zapoznawszy s-ę z Radą Finamirotwą, -Polsslia 
av:e-dzieć będzie, kto jest p. Mk-thałuki.

Obyizn tel.

Eronfka poi tyczna. cmly pirztebleg prac kocrńsjł, a wyraź"’om ped-
k-reślieuuorn ctily uliczaejOiw 'ej ©lej wniiii ze s tany  

Otrzymaliśmy nauJiepuijący -hoffnumaikfit: j R(w,j«i.!fiuje kokjao 5. mac© komiieoŁ' to-
iN-a odlbytem w d)aiu 2 -b. -m. konśtutuwr i ewf ku'a,o iuej i- posaxogbtiuydi prx-’ikiouiirtt jt, jn-k

1 podikomuti-ijj) pr.-aeniyisluiwej, <Ło spraw irc-iiiny-h, 
j sziosoiwyeh i t. d-. -r ł. d.

W zallouńcEoniiu nota jw ’lkrcśl)a, żo d'aken 
| ipgpółpreoa w koim.'siiacb jest tytko moejliir.ta 
| wtedy, o ile zssiadini-uzo zicutacą znuiemiloia-e oi-e* 
| lody, kitóreniii się pctsługiuje strona przeciw 

na (P. A. T.).

05111 zobraiiiiu Koimnitetów W\ iberczych: bku-o- 
d- wc-g> i Obywałelsikiego (M-iąj-silAtgo), o-.tz 
Centralnego Narodowego (Sejmowego)., —  11- 
two-raafiy'ch przez pteć Komuteitów Wybor
czy eh, j-akie zostały założone przez główne 
/r/.oszenla sipołocz-nia-zaiwcdieiw-e stolicy, wyło
niono d-elega-cję, ztiwwia z pp.: Romaną Pruuz- 
bo-wi-rikieg-u, Wimcea'ogo Mailendowi-cza ,{ imży- 
niere S Za-wadzktegio, <ffia .p&rcziamieni-a scę z 
nar&ćjowetni uigiupc-waniiainvi poiliłycenenrij, ce
lem d-o-pro-wadzenia do Ją-ezńości w cłaiłii wy- 
bcni-caej.

Przewód ni'rzr'cy (konslyłuiąjącego Zebra
nia Koui-Hefiówi

A. Suligawski.
Aha, więc p. Suljgoiwsld!... To jenuu tek 

śpi’e®zmo z akcja iwybnrozą. Wpraiwdzie War
szawa była tak niewdizięranąi, że mie da-la pi 
Su'igow-ikienru mandatu a-ni d-o Seim-u, ą.ni na
wet do Rady miejisikiej. Aiłe p. Su-ligow-ald na© 
tra-t-d nadziei — % śpieszy się z ,.c.eri:traliną“ i 
-cibyiwal el-ską" — a w cubu wypadkach na r r- 
cVr,\y)jlvr.irn i eniuzin uk-amirką — ailcciją wyborczą. 
Jakże jest rhn raWieirosty czmem, ie reaik-cra r°zr 
pi-Tzy-nn eabiegf wyiliorczie pod hasłem: Bóg, 
Ojczyzna i obronią kan 1 u'.e-niczniików!...

*
*  *

iPraiia endecka przy.pi-surte mlniTroiwi 
spraw we-wn. p D-nwn a rowl-czciwii. zi-im-iar u- 
tw'<rzenia notwego sł-nomni-ctwa i ośwwdicza, że 
ta konkurenicja wcale jej się nie podoiba.

** *
NadesrJa rządu Ickwiileddbfn^o

n-a nw*© m'm'staa Sk'pmnrta. a d. 31 uib. -m. Od- 
jxiw -e'dz ta -nie zswuera stian-ow’-cryicih dany ill 
co do do.Veiej telkfcyiki 'Wispominaraiucg.s roą- 
du. (A. W.).

*

Dnia 30 puićinfia r. z. Proses ifioteiltitej dief© 
gneji w mre-szirayrb 'komśsijiaoh reeiw fmricyyj'- 
nrj 1 -sr-ei-ijnlr-ej w Mi -skwrt© jpu Ar toni 01 "Barań
ski złożył m  ręice >Prea«isa d'ettega-cji rotsvjirilnoi- 
ukirsiLńisikr.-ei noćę. dc-imi-g-ją-cą s’ę rew!izjii dk> 
tyohiCziasOTvyrh stasumikówy pemujn-c-yirih -w tych 
looimlajacih. N'oiia-. zsrwuerato'ta- jfirasfriSo 40 si'irio- 
ci-c maszyno-wogo dinukui, diorwoidziy -ź© cdi ped- 
0 san4a toktrńu ryrikrirgio w crąiBU 9 \ pflt m io 
stecy nr© zRnststo sitokoucn-ę żrdin© z iposfoj-w- 
w'eń b.iaktalu w zakresie Komisji reowrikucr 
cyjnej i ma postodfce-niiiainh toomisj’ji rate znmarla 
dotycihczias iadtua- ur-ibwEła, kió-ra mogłaby aa- 
pocratkiować re-afn© wip-ro-w-adaeirrie w życie p o  
st-ulatów- traklatu. N-o4a szczegółowo przytacza

*. . .  *•»
iN'a po©:.edzeiniiu w dir:-u- 3 b. ro. R~dl3

strów przyjęte pruijekt uszwiii db -uoitnwy z  date 
18 msiraa 1921 -r. o ipuryzmairrlu kiredyte 3 mtlu 
Jjairdó-w mai.-ełc n-a- -pcciuo-c ncOnię. Defe-ji uicbrwa8!> 
la MiManę stalulu ong-aryteaicyjn-qgo Mi'm-tetoci'iam 
Ppeunyisiłu i HacdC-a nocszar-yJa- -zinkr s  d-zi-ała- 
niia i organiza-zji Kctmisj;: Rowi'ro'ylo-icyjinoj 
przy Głównym Upzpdiz'e Lżkwidiaicy/inym -ra eże- 
niie wachioidiice, zre-w-ćj-te na- wprorwadoeinto 
trzech zmićan rubotoików' przy p.su-y w tianto 
kuch, udiw-aKte ircuprirradizenidby ąpnalwno kiwcit 
ryrasiltowiych jija. konsty -wyte-izyab uinzaidiów iu- 
bez.pteczeó o® teiremi© b. Diateto-iry iPiruiskii-ej, 
wTesaci© -pos-tmowiite -wyłacizyć gmóię Kiiiorzio- 
ziie. z pow, G-osł-yu-sk.i-ego a -wdąceyić jq dla yiorwi.
Łowickiego.

*
PROTEST AKADEMIKÓW - BIAŁORUSINÓW.
„Akademicy Białorusini Uniwersytetu Wileńskie

go, zgromadzeni na wiecu w dniu 26 stycznia 1922 
r.. po omówieniu faktów, które miały miejsce w cią
gu dni ostatnich, postanowili zaprotestować:

1) przeciwko faktowi rewizji dokonanej w  lo
kalu Białoruskiego Związku Akademickiego, w no
cy z 19-go ńa 20 stycznia bez okazania zezwolenia 
Jego Magnificencji Rektora Uniwersytetu, chociaJ. 
zgodnie ze Statutem Związku, zatwierdzonym przez 
Senat Uniwersytecki, Związek jest organizacją wy
łącznie kulturalno - oświatową.

2) Przeciwko działalności pewnych grup „stu
dentów Uniwersytetu Wileńskiego, którzy w czap
kach „batorówkach", a więc, występując oficjalnie 
w charakterze studentów, jako agenci policyjni, u- 
czestniczyli w rewizjach i aresztach, nietylko w in
stytucjach społecznych, lecz n3wet i w organizacji 
akademickiej, a mianowicie w lokalu Związku Aka
demików Białorusinów, co do charakteru którego to 
lokalu byli poinformowani, gdy grozili wyłamaniem 
drzwi, na których było umieszczone ogłoszenie, 
podpisane przez Jego Magnificencję.

31 Przeciwko sposobowi rewizji w Gimnazjum 
Białoruskim, dokąd nie zważając na to, ie w Gim
nazjum od godziny trzeciej w nocy prowadzono re
wizję uczniów — małe dzieci — wpuszczano, ale 
z powrotem nie wypuszczano, grożąc nawet uży
ciem broni

4) Przeciwko rewizjom w instytucjach, którą 
mają na celu działalność wyłącznie kulturalno - 
oświatową i nic wspólnego z polityką nie mających, 
jak naprzykłud- BialoAiskie Kółko Muzyczno - dra
matyczne, Gimnazjum Białoruskie etc.

5) Przeciwko temu, że władze polskie nie po
zwalają pracować swobodnie społeczeństwu biało
ruskiemu zamykając białoruskie instytucje społecz
ne i szkoły, zabraniające wydawania gazet, aresztu
jąc działaczy białoruskich i naogól wykazując wy
raźne tendencje do zlikwidowania pracy białoruskiej 
na wszystkich polach.

Dla tego też akademicy Riałorusini, po doko
nanych faktach rewizji i aresztów, uważają za nie
pewne, czy i ich organizacja w przyszłości bę
dzie mogła spokojnie prowadzić nadal swą pracę".

Wilno, 23 stycznia.

. . .  *  *Uhraiinis-k.’© Potsals-liwto SonviierSFe -w War-
roawi© oadesl&So mani koęrouinflkcć, w ktćrymi 
lapnseata, Jakoby wyjac-d Rotkiuwukjego za gra- 
iiicę ozmacaal j-ega ustapieuna z.e slcaiuwiteka 
p:.7.e\\v>utóraqreg»j Ila-dy Kuuuteairey Ludioiwydi 
Ukrainy So-wtodkiej.

■»*•
P . Minister Pracy i- Gpidkj Spoteczr.©} dzrś 

udaje się ć© Lwioua, skąd wyrua-y dio Podwoi- 
toczysk i TnrnoipioŁa dla zwiettaetaiia ipuiulkikjrsii 
dtla rejpatajautów.

»
*  *

Z roapOTządsscinte Kwm Sarjato Rtsarib na m. st  
WarsiCTwę w daiu 3 b. m. dbrd-ot o arcsatam Nr. 27 
z dziią 2 hrtego 1S22 r. cza?iri">:isimio p. n. „Ulcrato 
ska fr-buna", prey rówiricczoanitun wytcozeniiu spra. 
wy sądowej wi-myim -wydaiaiia & rcopowasecjkojaiain 
tego niuimeru,

W krakowskim „Oms:©” z dmtia 3 b. ta. Boy za-
mtościf łKistęptująoe pcdiz ęilrowonie:

W-azjisilkLiii, którzy na nicye ręoe raczjiiii przo- 
■*!a6 vyrszy oburemia -pod cd-reaam m-siiiUerjum 
■upra w zagna jesn; iii w Warsrzwwćio i p-cee.st wa pal- 
-Hiiego w Paryżu, de rkuję seixleca-i© (mi-cini ©m obu 
łych instytucji które wiedzą, że, jeżeli się je karci, 
'■o t y iii o ula Łch d-o-bra, B°y.

B r a  iliDiiwa w islititó
na rok 1522/23.

Odbyta -w daii'U 1 luTgo iw . Mmiaterjum 
Pracy i Opieki Sprileizmej 'koaferon-cja w spra
wie wydalonych rcibu.mków- mo-liay-uli łó© dala 
zadayoh wy ników’.

Zienria'aid z uporam odlmawtia-ą parom, 
mienia się i uldad-i co do eiwieaitueto-ego zai.ę- 
cia się 1 »sem -wydalo-nych. S)łua-cta, jak nas 
informuje Zarząd) Giuway Zwćąiskiu Rickinega, 
jest ba-ite-zo poważna. Prze-wodaiczący ozuaif- 
ut.il. Iż przaryiwa obrady na '{>arę dci. celatn 
pw-OBumietu’a się z cxr min-ikami miarodajn^ani 
zaiin/lererioiwrinyTh m i mteterjów.

Ciekaiwem jest ii  pp. S'.e-c-ki i Morfin w 
sw-oiim koin-u-ni-kacte U3pail\ia(aiii sąoJecaeńJL-wy  ̂
mówiąc, ie w=aą'?'iko ieat iw pouią-ctku, a to 
dlaifcego że robo niik rnOoy. kióiy zontal -wydia- 
Inny z folwarku A, aoslanie p-rzyr-ęty do fol. 
■wa.-ilau B. Tymazascun ndoijęte.to y  sedoretema 
Zwteżku Zi-emian, p Kard Roil'ket, twierdza 
<• ' łnirnego... U-waża bawienni. że 'wetejo -obrzair- 
n-.-kum nobć ©o im się p«taba juko że szic-ch- 
clc tn-a- zagraćcie równy avajeav-cidre.

Na zapytanie nasze Jak wyic-braiża soldo 
Zarząd Główny rozwiąza-ni© -*prr.ąvy .bcrcroib-oit- 
©yx-h ołrzyffl-aliśnw or’lpovdeiSi nsstopąyą-ra:

W orzeczeniu Nadrawyazajixyi iKom-i '̂i iR-o®. 
tomrue.j powiedzia-n© ]©:>L że .pra-otuwailk u- 
woln-ic-ny z dniem 1 sterania ma praw© przez 
6 dci ©aukać procy w doayen fofiwacilru. Rsi -cit- 
nl-cy rotaii przez prawo ,pc®- nnea-e 6 ćlnj, fdl- 
wamlrf mbchodzi-h, lecz pracy nie zn-deź-Ió. .pir®e- 
!«' sprawa jest ba«?z> skamip’ióic-wa-na. W każ- 
dycn rade  Za-rząd O-lówmy zr-mbi nadl-uidteki wy- 
siibk. żeby d e  doipiuśctź do bemnofcocla na wsi. 
SłWćTtj km fremi są w eameii ongridiraoi; która 
-w cidlporai'ed'nii'm czas-e potraf: upcun-nieć się o 
prawa należne rob ćwiko-m rd-ajint.

ZE ZW. ZAW. ROBOTNIKÓW ROLNWCIT.
Zarzad Główny, oraz Zarząd Odidzia-łu 

Kalfakiesw Związku Zawodowego Rob. R-oJ. 
Rz. P. sikła-rła p -d ń pk-rwani tt panu Tucceiraso
wi 'Pio‘nowi Emtrehiha-idowd- za świcteą obro
nę w -ka'i-'Aim Sądzie Okręgów:im, dzięki 'ki!ó- 
rej to  w. Józef Kawaleo, d-e-1. fal-wanku SLropie- 
szy.U, ̂  aftarżo-ny z arb 368 przelbiętej p?,mi-eci 
ca-i'ilkr.©go kodęksiu kannego zo-sćał uniewinnia
ny-

Z  p r o w in e f i .
Źaronrn fz. P!or*ka)„

(Korespendoacja własna).

W drim 15 słyrania o g. 10 r n o  odlbyjo się  a*, 
braere cwLaków P. P. S. i syinipap ików, oą któ-em  
przeniEiwial tow. pcoej Niedziclikow-sila,

Tow. Ni edziełkwnski oimów { diołyrhcaasioirą 
dŁi-alste-ość P P. S. oraz pr-ogram jej na prayszilośó, 
przyte-m poruszy] wiele spraw, otbchodzącycii ogól 
roboiłl :iczy.

Na-słępmi©, o godz. 1 po po], praemawćs] toW. 
pr:~e’ NloJZiU, fcaweki. aa -rymlaą przed ibudyuklem 
Eokolcyni.

Zgirntmarfzei i  013 rjTitru mturszCcrńcy Źurcimn-a f 
okoliczinych wio«e8t wys'uchali w skupieniu i z u- 
znaniem tego jwawmówienla. Uzmsrii'e wyreżiJi na
wet ci. którzy dołythezas wre go h3rM uspoacibieal 
wobec P. 1*. S.
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Wąbrzeźno.
(Korespondencja wtostaa).

Znowu niesłychana 8am«w»la p°lic|il
Niediamoo ogłoszona zoatialta c a  tamach 

-jflofoefcaiika" do.alka o bezprawiu ipodicji ca  
wiecu w Wąbrzeźnie i wniesiono protest co 
Uizędu bezpieczeństwa w województwie. 
Sprawę te zapisano, zfc&disno, a policja po raz 
drugi rozbija wiec, ca tej nasadzie, że... saia 
za uiato, za mało wyjść (bo aż dwa) i niecna 
światła elektrycznego. A wdęc gdy się lud pra
cujący zejdzie, to  go trzeba rozpędzić.

Zapytujemy Paca Ministra sąr. wewc., a 
rówT.:cż i pana wojewodę, czy nie zareagują 
cdpawńednio na bezprawne postępowanie po
licji? Jeżeli (poOicja ma spis sal, które nadają 
się do wieców, to, gdy się zgłasza zamówienie 
na jedną z sol, nietnadiających się do wieców, 
flfbowiąakiem policji jest nMychrmast odmó
wi A a nie wówczas dopiero, gdy się kilkuset 
ludzi zejdzie na salę!

Ładne rzeczy się dzieją w wojiewódteiiwie 
Pomorskiem 1 Gdyby tak chodziło o entpearow- 
ców, endeków, M> chadeków, 'to co innego, ale 
cóż to szkodzi rozpędzić socjalistów1? Bezpra
wie posuwa się tu  tok daleko, że policjant 
zakazuje śpiewu „Czerwonego Sztandaru1*, 
chnaaż pieśń to dzisiaj .po całej Polsce roz
brzmiewa! A zresźtą, policji przecież n ie wol
no się bawić w politykę!

Czekamy z niectenpl ii wcócią na t a  co po
wiedzą w /tej sprawie władze i rak zareagują 
aa  samowolę policji w Wąbrzeźnie?

B ezrobocie.
C zesto ch ow a-aków.

(Korespondencja v/lasna).
Stosunki w hucie Hantke.

Niema dnia, aby w prasie robotniczej, a nawet 
i btirżuazyjncj, nie podawano wiadomości o dal- 
łzym zatrzymywaniu warsztatów pracy.

W takiej sytuacji krytycznej znaleźli się ro
botnicy huty Hantke w Rakowie pod Częstochową. 
Huta Hantke jest tow. akcyjnem, w którem 90 proc. 
akcji znajduje się w rękach kapitalistów berliń
skich. Huta Hantke zostało uruchomiona dzięki 
wytężonej energji robotników, którzy skłonili Rząd 
polski do udzielenia kredytów i zamówień rządo
wych, a to umożliwiło przy 6 milionach marek uru
chomienie w 1919 r. wielkiego pieca, jednego pieca 
martenowskiego i walcowni. Akcjonarjusze, tak 
jak w 1919 r. tak i dziś, ani myślą udzielić pomocy 
finansowej dla prowadzenia huty. Zarząd huty 
prowadzi hutę jedynie przez zaciąganie pożyczek 
państwowych i bankowych. Wytworzyło to taką 
sytuację, iż rzekomo wobec braku kapitału obro
towego (tłomaczenie zarządu huty) zatrzymano w 
lipcu r. ub. w. piec następnie w listopadzie r, ub. 
ograniczono czas pracy do 3-ch dni w tygodniu, a 
styczniu r. b. zatrzymano walcownię blachy cien
kiej. każda taka redukcja pociągała za sobą zwol
nienie robotników. Organizacja robotnicza Zw, 
Rob. Przemysłu Metalowego, łącznie z delegatami 
robotniczymi, czyniła nadludzkie wysiłki i zabiegi 
w celu utrzymania produkcji, lecz bezskutecznie 
Zarząd huty — powołuje się na brak gotówki i 
obstalunków. Rząd powiada, iż zarząd ma rację. 
Lecz z kapitałem 300 miljonów mk. możuaby uru
chomić wielki piec i drugi marten; oczywiście, gdy
by akcjonariusze dali 25 miljonów marek niemiec
kich byłoby to samo. Kapitaliści niemieccy nie da
ją, gdyż podobno boją się czy kapitał ich będzie 
pewny. Rząd polski powiada: , mamy ńietylko hu
tę Hantke", a w rezultacie fabryka stoi i robotnik 
umiera z głodu.

Należy tu przypisać winę Rządowi polskiemu, 
który nłe zajmuje w tej sprawie zdecydowanego sta
nowiska, przecież na mocy traktatu wersal, przysłu
guje mu prawo wywłaszczenia. Rząd udziela poży
czek przemysłowi, który winien iść o własnych si
łach zamiast przejąć przedsiębiorstwo na własność 
i czerpać z niego zyski. A że są zyski, świadczą 
najlepiej same cyfry: przedsiębiorstwo które zostało 
uruchomione w 1919 r., przy kapitale 6 miljonow 
mk., dziś obraca setkami miljonów mk., bez nowych 
środków obrotowych.

*4*
Robotnicy Rakowa gnębieni stałym kryzysem i 

bezrobociem, w dn. 21 b. m. wystąpili żywiołowo i 
zwrócili się do dyrekcji huty. Ponieważ dyrektora 
V biurze nie było, pochód w liczbie 1200 robotni
ków, udał się do pałacu i tam złożono dyrektoro
wi żądania: 1) uruchomienia huty na 3 dni, 2)
przyjęcia do pracy wydalonych i 3) udzielenia od
powiedzi w przeciągu 3 dni.

W środę, dn. 25 stycznia, delegowani przez dy
rekcję inżynierowie przywieźli odpowiedź odmow
ną, gorzej jeszcze, zarząd buty 'oświadczył, iż na 
„tłumne wystąpienie odpowiedzi dać nie może".

Organizacja robotnicza Zw. Rob. Przemysłu Me
talowego podjęła jeszcze raz akcję w celu złamania 
kryzysu. Memorjał, przyjęty przez ogół robotników 
— przesłano Prezydentovzi Ministrów, Marszałko
wi Sejmu, oraz na konferencji w starostwie dn. 27 
stycznia: inspektorowi pracy, inżynierowi górnicze
mu i staroście by takowy przesłali, wraz ze swą 
opinją i poparciem, do Ministrów Pracy i Spraw 
Wewnętrznych.

W memoriale wskazano, iż, po zatrzymaniu 
wielkiego pieca w lipcu, z 500, zagrożonych wyda- 
leniem robotników — utrzymano przy pracy 360 ro
botników i, odtąd praca trwała od 4 do 5 dni w ty
godniu (140 robotników zwolniono). Dalej od 17 
listopada r. ub zredukowano pracę do 3 dni, a w 
styczniu zatrzymano walcowate blachy, wydalając 
130 robotników.

Memorjał wskazuje na trudne położenie, w ja
k im  sie robotnicy znaleźli i na mogące z tego wy

niknąć następstwa, wysuwając jednocześnie nastę
pujące postulaty: 1) uruchomienie huty, 2) umo
żliwienie otrzymania pracy bezrobotnym, 3) ewen
tualne uzyskanie wydatnych zapomóg (tak dla bez
robotnych. jak i dla robotników pracujących czas 
krótszy), które umożliwiłyby klasie pracującej prze
trwanie ogólnego kryzysu gospodarczego.

Do memorjału przyłączył się Związek Pracow
ników Umysłowych huty Hantke.

Ogół robotniczy w Rakowie czeka cierpliwie 
na odpowiedź, lecz brak odpowiedzi, lub też od
powiedź niezadowalająca może doprowadzić do 
strasznego rozgoryczenia i nieprzewidzianych na
stępstw.

Czas największy aby tak Sejm jak i Rząd za
jęły się energicznie sprawą kryźysu i bezrobocia, 
wykazując swą siłę i powagę wobec fabrykantów.

J. K-k.
Raków dn. 29 stycznia 1922 r.

Z ZABORU CZESKIEGO,
Frysztat.

Frysztacki „RofbctaJk Śią^kf'4 z dń. 31 sty
cznia donosi:

i\\ kiimo bezrobocia w  uaszom zagłębiu 
•przyjmuje oblicze coraz to groźniejsze. Ogra* 
mesoomo już w ś w ita  czaisae pracę iwi nieikjLó-

TEŁEG

ryeh ■waasźtof.irwrh., wytrauicoDO pariuset rdbotaŁ- 
ków (oczywiście polskich.!) jeszcze we wrze
śniu ub. r. — a obecute znowu redukują iprar 
cc-iw tutejszej hucie i-to  iw zasfaszający spo
sób. -

Oto dyrekcja huty fryjSżtaekiaj wydala <v 
Sobotę rozporządzenie, które Ojpiewa, że z po
wodu hfemetżil!iYvceci 'Ulrzyroatniia ipetoego 'ru
chu w fabryce, dyrekcja zmuszona jeet ogra
niczyć pracę na lweoigrankzonry czas, a  antoino- 
YYUńe każda śmffjna będzie jedk» tydzień ipra
dować, a drogi zaś „świętować". To snacay, ea 
rcbotoicy pracować będą ty’Jko przez pól mie
siąca!, przez drugą zaś potowe będą przymuso
wo isrlopoiwaini.

Jest to nowy fcóos dla tuterisaeij ikłaisy ro
botniczej! Do 12 000 bezrobotnych w oaszam 
zagłębiu1 — dojdzie nowych parę (miesięcy, 
•którzy przez pól miesiąca będą bez pracy.

GDANSK.
Zwiększenie się bezrobocia w Gdańsku.
WedJiug cyfr ogłoszonych przez polskie 

związki zawodowe, liczba bezrobotnych Poto
ków w Gdańsku zwiększyła się z 3CX) n» 470.

Wybory Papieża.
CONCLAVE ROZPOCZĘŁO SIĘ.

Rzym, 3 lutego. (PAT). ( S ! e f a n i — Dziś 
po ceremoniach kośraefoyeh w  (kaplicy Daołiń- 
sktoj 53 kardynałów zebrało się w kaplicy 
Syksłyńsfciej. gdaóe naafęipajre odczytanie zasta
ły koraslytireje papieskie w praedimtóńe co©, 
clave. O godzinie 18 minut 30 wejścia d a  eon- 
dav© zastały zamknięte.

UROCZYSTOŚCI.
Rzym, 3 lutego. (PAJT). (Havas). — Uro

czystości związane z zamukinięotem corichaive 
r  spoczęły -się wczoraj o godz. 17.30. Marsza
lek conclave w towarzystwie (wtelu (koirdyna- 
łów sprawdził zamknięci© po-
czem zrairroknąl cerodawe. W gabinecie marszał
ka coodat'© zredagowano protokół o  zam

knięciu conclave Idientyrany protokół poidipi- 
saii' W3ZV9CV kardynałowie.

PIERWSZE SKRUTYNIUM — BEZ RE
ZULTATU.

Rzym, 3 lutegOL (FAT). — Pierwsze dkru- 
lymjarm na tvw lave dinto wjymdk ujemny. Z 
p, twodw silnego światła etonieoiznego, diytm ur.o- 
szaqy się 7. IWaftyfcamiu zdawał się zupełnie 
jasnyi Wywołało te żywią emioiciję .wśród tłu . 
mów. -oblegają cyeh-Watykan, cpodaiewano się 
łbowi om. że wyboru papi eż a już dokanaao. Po 
4'>-<fnj,n'utowem wyraelówmiiiu okazato się j'cd- 
c»k, że skrutvnjinuv m© dało iwyniifcu diedat- 
Li'ego.

DRUGIE GŁOSOWANIE.
Rzym, 3 luciego. (PAT). G. 5 i ł  30. D ro

gie gtosowain© na' oomiclave nao dkto wynuków.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech
ZMIANA V/ POLITYCE ZAGRANICZNEJ 

WŁOCH.
Londyn, 3 luf.ego. (PAT). (Radijo). — 

Prasa angielaka .przewiduje, że zmiana rządu 
we Włoszech spowodiuje 7nlianę w wtoakiej 
polityce zagrattiLczinej. Z powedu dytnfeji Bo
nom itego „Times'* pisze, że jednym z .pierw
szych sk,ulików tej ck.'ind'sijd1 bodzie ©dffożenio 
kcaferencji trze d i ministrów. „Daily Chroni
cie" .przewiduje, że (Wituski (kryzys mrimi3t-erjmfD- 
ny spowoduje oefinoczenie koinileirencji genueń
skiej. Więksacść prasy arctgiefcskcej spodziiewa 
się jedteik, że nowy gabunet wtotiiki nie zarzu
ci idea tej koufereincji.

ODROCZENIE IZBY.
Rzym, 8 lutego. (PAT). — Na paczrjfiku 

iposioizenia Izlby deipuiliownoiych prezydent mii- 
uastrów Boncani zawiadomił Izbę, że przedsto1- 
wil (królowi dymisję gabinetu. Następni© pre- 
zydeult zaaądail cdiroczecaa prac Izby dio czasu

zażegnania kryzysu ininMerjeilnęgo. Przeciw- 
ko tomu życzeniu ptroiesiofwa'li socjjalliica. D©- 
putowajr/ Pairalooo eakarżol rząd1, że chce u- 
nukttąć oceny awey dizialaónioścu przez izlbę. ‘Po
tem 'jedyuom przeinuóaćcinini poraicidzenio .przer
wano. Z tego pcYv'c.dtUi maraifestaicja w zwiajt- 
ku ze zgonem papieża ode odbySa się.

KANDYDATURY.
Rzym, 3 lutego. (IPlAT). „AvanbA' tw ier

dzi, że niektórzy zwolennicy GkoA'lfli'ego uwa
żają, iż w obecnej diwiis, gdy .nróibaiwem noz- 
P'X'zrKt się n i i ę dzwi arouo-we rok owiania, noj-‘ 
lep-mim kandydatetm na s'.amoiwislko p'ezy- 
donita ministrów’ bęciiziie Cntoncllo, ktoiy osią
gnął wielkie sukcesy w czasie kongresu wer
salskiego. Lewita odnosi się przydiylstf© oto 
kaiDdiydafury prezydenta iźlby d,o NiWli, którą 
to kainidydutuirę p o p e ra  również szef prawicy 
scctolistycznej, Turatta, Wyppwieidizial saę on 
za wspólpnacą z  rządcim.

Strajk kolejowy w Niemczech
ROZMIARY STRAJKU.

Berlin, 3 lutego. (PAT). — Obecnie stfrag- 
kuj© przesilić1 80.000 iraszynistów, 1800C0 ro- 
bainiiików warsztatowych, 200iXX) zwykłych 
robotaików kolejowydŁ 100000 robolmiikóiw 
Irauspartcwych. Ctracs 400.000 wrzędinfilców.

Ja,k dnnosi „Vmrwarls" rdbnlmiicy ikoimiu- 
nalni przyłączyli się do sftrajkin. Zauv.S'd zwfąz- 
bu 'Uirzędiaćków pWczfjowjxih n-ie powziął jeozcz© 
oslaiteoznej decyzji' tocz. pnzesłal kierciwnji.cfiwu 
stoajku koleyjwego 50.000 marek wsparcia..

„Rot© Fahn©‘‘ dm nsi. że Kcd^zeik urzędni
ków (sądowych na znak symnpaiMy! swej. dila 
strajkujących of’anorvvra3 kwotę 15.COO.

ENERGICZNIE I  ZWARCIE.
Berlin, 3 lutego. (PAT). — Wed tog wto-

dc-miaśc!, nadieszlych z© iwszyistkiteh cr.ęści Rze- 
say niiieimieilkiej, dtraijik drotojowy notąpocząl sfę 
wsaiedizi© bardzo energicznie i zwarcie. Had© 
s'.iraijikOYve bez względu na skutki znalazło 
wszoefeie posłuch. We Wrocławiu za'Sitnajkcr 
wato 99% anaiszyntetsSw, 90% ikandufcloidiw. o- 
raz 50% innych prarowniików tatetewych. 
Wcdbec tego przeważna część uraodtóków ko- 
tejowyoh musiała opuścić biorą i podjąć się 
pracy na parowozach. Poza' em pew-na część 
tir/.cidlni'koiw górniczych tzigtosńla £Óę do cbsługi 
koflei.
NA KOLEJACH MIEJSKICH W BERLINIE.

Berlin, 3 lutego. (!PAT). — Zarząd związ
ku ikótotorzy kolei mieijskt-ch odibyl wczoraj 
wieczorem kiiLkugodżórene postodfcemdi©, na klló- 
rem rozważnnjo potożente 'Strajkowe*. 'Pio dtoż- 
szej dysikusiii .pootacrowiion© około (pótoocy 
pnzjTączyć się do s rajkiu. Strajik nozpffoząl się 
dziś ran© o godz. 6-ej.

UNIERUCHOMIENIE IHJC1IU POCZTO
WEGO.

Beriin? 3 lultego. (PAT). — (Ponieważ 
stkuiliktem strajku kolojtowego untoroichomiony 

tzr.&tai częściowo także mob 'pocatoYY-y. uiraedy

ipecztow-e zaprzestały przyjmować jrnzesyJki w 
fomiti© paczek i tyJdc© w nadZ'.vyccajuiyoh wy- 
padikaicih podejmują sie ekspedycji tych prze- 
SYteik. W tyirn celu 'podjęto na dalszą odległość 
ruidi samolotów. Na czas strajlau zaiprowadiao- 
na ziewały p'XlL'jicz.eniai (pawiletnzinie ipnimćęday 
Beidiimem, Dreznem, Dariimiundenn, Bremą. 
Hamibuirgi.eim i Szczecinom.

STRAJK BĘDZIE ZWALCZANY.
Berlin, 2 Mego. (PAT). (Radio). — Strajk 

boleijarzy rrua być eaiergiraaa© zwalczany przez 
władlze. Będą zastosowane wszystkie środki 
bezpjeczeńsitwa przeciwko saNAiiwwi, zmie
rzające d© zapewnienia utrzymania chociażby 
czasioiwiego ruchu przez siły pomocnicze.

KONFISKATA KASY STRAJKOWEJ.
Berlin. 2 'lutego. (PAT). (Radjo). — Pre- 

zydieot policji w Berlinie poleci! skonfiskować 
kasę strajkową. Według ostatnich danych 
strajk abejitwije przeiważnie północną i 
YY-schediaią część Nientaec. W części .południo
wej i zachodniej strajk posiada mało zwolen- 
u.ików. (Kolejarze yy irteiinberroy połączyli się 
ze związki om zawodowym kolaja-rzy w Rawa- 
rji d w Badeuj, aby przeciwstawić się polityce 
zYvią(aków kicilejcwydi Niecni Cc pólnocjiych.

ARESZTOWANIA.
Berlin, 3 lutego. (PAT). — Wczoraj rano

aresztowano tu dwóch ,przywódlcÓYy( strajku 
, kolejowego, uiaiszyutotę Sjxierbawian, który 

jest przeYvodiniczacyim związku nioniieakk-h 
maszyirJstÓYY. oraz 'jedlnegio z kcinduiblarów ko- 
1©]owych, z pmwodu przeCcioczeiniia rozporzą
dzenia prezydenta Rzeszy.

W folku bankacJi berl'iiskicb policjta sTron- 
fiokowala foiil'ka m djonów marofo 'należą.cych 
d© organizacji kolejarzy' i stamowiących obec
nie fundusz s'trajfoowv. (Prezydent ipoili'cji za
rządził podobne koinliskaity fuaduszów jstraj- 
kuwa-ich dflikże i w inun’ich. mtastaich.

LOTNE BIURO STRAJKOWE.
Berlin, 3 lutego. (PAT). — Sterao-wóska 

rządu względem przywódców strajku spoYvo- 
dowiailio atraijkuijąeydi to to  jarzy do utworzenia 
t .  zyv.  lotnego biura strajkoYveg©. które zciue- 
nia wciąż swe miejsc© ipobyitu. Kteroiwiniciiwo 
silrajifou 'Sjpoczywa w ręfcu peajsoueilu perowua*- 
wegio.

Ponieważ położenie staje się •coraz ifory- 
tyczimtej-ize, przewodlaicząciy ogólno -zawodowe
go ZYYtąaku kolejarzy ©Awiedził prezyd'cnita 
Rzeszy w celu zapiropomowiainiia imi iwamuiników 
ugody. Słychać-, że pcśredmaotiwo to  mm iwielo 
widoków załagodzenia sporo.

0  DOW6Z ŻYWNOŚCI DLA G. ŚLĄSKA
Katozr4ce, 3 lot ego. (PAT). — Wistkulteik 

iftraijlkiu kolrów ego w N; emczecli peoiajgi p o  
śpteazr.© i osobowe z Berlina nie .pra}ibyły tu
taj. Z Wrocłaiwia madteszla tylko część pocią
gów o?,ibowyxih. Prasa miemiieuka górnośląska 
■wjinaża obawę, iż z powodu slrajfcu .iBastąipić 
może na G Śląsku bralk żywności'. Ziwraca si© 
z tego powodu d‘i •mparodlajirę.ich cer.niriikÓYW, 
wzywając do podjęcia inierabęrtoyich kroków- w 
celu zabezpieczenia d©Y\'0zu żyrwnicści z Bclaki 
i Czeeh >slciwiacji.

I s s la i  B i l s i s l p
WYBORY MARSZAŁKA.

Wilno, 8 lutego. (PAT). — Dzisiejsze po* 
si'edfeeni© Sejmu w ileńislfoi.eigo ©'iwcrzyi! o godŁ 
17-e(ji mim 20 poseł (fosiiądlz ancylbieCnap Iłrjmi©- 
wietóai, który po królldeim .przcmówieinifii od- 
dał przeYvodtnictwo posiewa Fato/wiazowi (ze
spół (St.rOffini'cliW’ nairedOoych). Po odlcarctonTU 
porządf.m dSziesuneg© ipraewoclnrcząicy sac-zrdail 
wybór mansaadka Sejmu*. Sekreitairz ZatewsiM 
tdczytał cdneśny artykuł regulaminu, 'poczenn 
przyT.iąpion© do glosowania.

W ptenrssym  głosowaniu najrwiięfraza HteSC 
gkisdw” ottrzyimalf: Bańkowsiki —  43 gltosówi,

• Łokrndewsilri — 34 i iWętóagoteki — 26. 
i Przed przystąpieniem dlo drogiego gtowwania 
i prziewTodciiczący aarządzil 10 cioimiuuóom-aj 

przenYYę. Toczą się  narady rad  luidonvych z Le- 
w.lcą), celt'em przeprowadzenia w  (bor u kamdyr 
data rad1 ludnwych. Ł otkuelewhkiegc,

MARSZALKIEM ZOSTAŁ P. Ł0KU- 
CIEIVSKI.

Wilno, 3 lutego. (PAT). — W din-gicen 
gtoscwsuilu na marsizailka Sejmu największą 
ilość głosów- ‘JtrzYUiBili pp.: Bari/kenvski — 44 
gtosy, Łoikuciewski — 34 ® Y/ędraiagcdslu — 
27. Po 10-cteml‘nu'toiwetj przerwie zarządzono 
trzecie gtowswanie między d'Wcuna ifcaiadKidialta- 
nmi PP-’ Bańkowskim i LolkuoiciYviskiin*. IW wy
niku tego glosowania p. ŁcknciewEikl a ’rzvimaj 
5S głosów, a p. Ba rikowki 45. Dwie karty o<f- 
<ian© białe. W ten sposób nnansEallkiem Sejmu 
został pose! LofoucioYvstki.

Pl2:S l l K l W l j  W G i l
PROPOZYCJA rOINCARE GO.

Paryż, 3 lutego. (PAT). (Havas). — Poin
care w ystosował do rządów państw siprzę. un'©- 
raonyoh notę. w  (której zaprasza ©dnośii© rzą
dy- d© porozumienia saę yv •sprawie przyjęcia 
wspódmego kierunku postępowania, oo d© wa
runków poirzącilkii dfciennego konfcircmcjii g e
nueńskiej, zeiproponoYYniiiej 11 slh-czm'a w- Cam- 
nea, ©raz co do rezolucji z din. 6 stycmilai, Poia- 
care uważa bowiom , że zai-mcly rerolucĄ, któt- 
rej w prow adzenie w  żyd© będzie ptano.wilo 
pierwszy punikl narad na konferencji w  Ge
nui wymagają dokładiniejszego i  bardzfej pre
cyzyjnego określenia Nota slwie.-diza, że jożelB 
artykuł 2-gi rezolucji fta  na celu „praywiróce- 
nie pokoju w Europie na trwnłyab podslta* 
wach", istniejące trakteły n ie  'poiYvinny być o- 
maYviane, a rozwiązanie prOibtemÓYY-uisćalirinejrtl 
poprzednio, jak np. w sprawi© gónmośltąisldieijl 
nie m oże być byną)anni.e(i zajlvwesi'jonowajn©. 
Nafooniec nota zaznacza, że  brak usinotuoitenEa, 
era z pewności w  łym  k ien in ku  mógłby zmusić 
rząd francuaki d o  zachow ania swobodiy. dhia- 
lam'a.

OSlii! lą ir u M - i i ip I tS i
PROPOZYCJE RZĄDU FRANCUSKIEGO.

Lenficld, 3 M ego. (PAT). (Radjo). — 
Propozycje rządu francuskiego, ©trzymam© 
przez rząd angielski były przediriodem obrad 
ze strony gabinetu. Dotyczą one konwencji 
wojsikoweji, ma nnocy której ©Im państwa zobo
wiązałyby się bronić przed atakiem, gkterowar 
uym na ich teryltocja. Ze sr^omy Francja * 
yvyrar/nr'e zaakcenitcYvano woj-jkowy cbarafoter 
uiklcdiu Istnieje uzasadiniiona nadzieja, że vr 
ezasie najbliższym ©sdagnię!e zostanie w tęj 
sprawie międży ©bu mządami zuipelue pwrozai- 
niieute.

i*
mmu

Londyn, 3 lutego. (PAT)-. (Reister). Mo-
niorjał aęgielski, doręczony P©’ineare niu, pK-nj. 
nursi konieczność szybkiego 'uiregnii'joiv\rai :ia fow©- 
stji Wschodu celem zapobieżenia doŁszemu 
przeleiwwi kirYvi, oraz foomoiecwmość zawaroia 
odiDow.ediairgo układu angióksiko - francusko - 
w-toski.egio1. Memorfał broni -n-aistępnita irząito auł 
gietekiego przed zraraulairriii', izikcby umrar.vial ©a * 
siironiiiczą politykę, faworyzując Grecję. W 
sprawie sposobów wywarcia piregji na kerr.inli- 
stów mieonioirjał dtommaga się jodyiraic, cby Firmn* 
cja, Wiochy i Angljia xozipetrayCy środki, j-k te  
mogłyby zapeYmić wykooBtid© dccy/ji wspoenr 
Łiauego układu, zastrzegając się, aa ni© tob* 
chodatoiby; si« tu  o iu,tex'.veucię .wjfak
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■wyoh, lent o TEBtdsowanie taflsrJdh. śradlkjóm, ta
in. jtaik blokada.

Im iiiiy w [atol
Praga, 3 lulegn. (PA T ). — W  oałetj Czo-

chosławatri wy biwbif geaeatatay «ftra|k górni
czy. W  ztsgplębiiu oajnav, skefcarwińsibiiemi, g*dcóe 
s ta n ę li 45 szybów 3arą,ikiu ê 4©.CG0 rotbciiina- 
ków.

MmiisniElisflw ir c n f t t i
DELEGAT ANGIELSKI.

Londyn. 2 lutego. (PA T). (H avas). —
Ntezomisła ,.Labour Party” 'Wy&LaJa jafldo sw *. 
go ipiTŁ&dlslawdoiela Wellhead1 Bon Biliey’a  do 
Paryża w  ceki wzięcia wdziału w banfererocijii, 
WEEdsonen przez francuską partję socjalM yez- 
oą. a  .poświęeo-nej spraw ie cdisakodioiwań m e -  
nńeekkth Komferentoja odbędzie s ię  w dniach 
4  i  5 go b m .

PlwSt30i8 I l(3!8iii
PRZEKROCZENIE GRANICY.

Helsingfors, 3  lutego. (PA T). — Oddział 
wojsk sowieckich w sile  200 todfci przeraedł 
we witowk w p-gon: za oddziałam i powto.am- 
czemi granicę finlandzką i posunął s ię  o 8 
•kilometrów w gląb kraju. Po 5 grdzinaicti od
dział sowiecki powrócił na terytorium Rosyi.

ESTONIA OFIARUJE POŚREDNICTWO.
Rewel, 3 lutego. (PA T ). — Jaik donosi u- 

rzędowa Agencja Esitońsika peset estoński w  
M oskwie wręczył rządowi sowieikiesnu notę. 
w której z uipowainienra Radty Ligi Narodlów 
i na zasadzie ipiewwasego punidtra staitotiu Ligi 
rząd estoński ofiarnj© swręie pośrednldtwo w  
spraw ie karelskiej.

1 s i p i i a  M s w a  w w
Ryga S lutego (PA T ). — Dnia 10 lutego  

odbędzie sie tu konferwucja kolejowa, w  ikii©- 
rej wezmą udział ,pmedetevvid>el!e POlskó, Łot
wy. FAtceji, Czech "Słowacji i Litwy. Zadaniem  
k ocie  ren eę! bodzie W a le n ie  ibezpośredmiei ko- 
nminikacji k .iejjw oj, m iędzy t a n i  państiwami.

i m f t i - w  f d i s f i
Helsingfors. 3 lutego. (PA T ). W Fmlan- 

dji wykryto ceoN-allę propegamdy kem unisty:^ 
nej o-raz szereg jej oddziałów. Dolcoaano licz
nych aresztowań między innymi uwięziono 12 
przywódców komfunristyczjiych. Beztpcśredhia 
przyczyną aresztowań było ©gBogaeaiie odlewy, 
BP wolu jarej robotników fimilandzk-ViH w y
powiedzenia się za sowietami.

ii teEe
— Na żądanie rządu litewskiego rokowania e- 

Jconomiczne i handlowe litewsko - niemieckie, któ
re miały się rozpocząć w dniach najbliższych w 
Kownie zostaną z powodu trudności technicznych 
na parę tygodni odłożone.

— „Daily Chronicie*’ przypuszcza, że rokowania, 
które zaczęły się między premjerem irlandzkim 
Craig'em, a przedstawicielem rządu prowizoryczne
go Irlandii południowej Collins’em, zakończą się zu- 
pelncm porozumieniem i doprowadzą ostatecznie 
do współpracy obu rządów. Narady dotyczyć będą 
przedews2vstkiem wspólnej administracji. Jednym 
z pierwszych punktów wspólnej narady były spra
wy ostatnich zamieszek, wywołanych przez bezro
botnych.

— Do Paryża przybyła japońska misja ekono
miczna w skład której wchodzi 17 przedstawicie
li różnych gałęzi przemysłu i handlu. Misja zw ie
dziła poprzednio Stany Zjednoczone i Anglję.

Ruch Hutniczy.
Odczyt na dzielnicy Śrńdmtejsfknej. W  

eobofe,, dn. 4  b. m. o  godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się od
czyt tcw. Kwapinskiego.

Zebrani0 towarzyskie w 0. K. R. Dziś, dn. 
 ̂ ,.m' ° ,S ’ed*. 9 ej w. w aaii 0. K. R.. AL Je-

icza-tmskie 6, adlbędei© się zebranie towaray- 
akte z lancami dJa cziLoników chóru i  wprowa
dzonych gości.

Zabawa klubu mandojinistów. W niedzie
lę, dla. •> h  m. o godz. 6 wierz, w stali 0 . K. R-» 
Al. Jarra-iif mska© a, odbędzie się zabawa ta- 
tre-rana Klubu.

Zabatra na dztolaiCy poWązkowsk«ej. W
aabołę, dn- 4 o. m. © godz 8 wlecz., w lokalu 
dzielnicy, OkwMwa 30 m. 18. odbędzie się za
bawa taneczna na <T»rhód dziełniey. Bilety 
nabywać można w  komitecie dzielnicowym.

Zebranie kobiet. W mtedzielę, dn. 5 b m. 
o godz. 3 i pól w lokalu o. K. R, AJ. Jerozo- 
Emski© 6. od bodzie się zabrania© 'kobiet. Prze- 
mr.wrtać będą tcw. b m  Jaworowska, Pransso- 
wa, Jaworowski i iton*.

0. K. B. Wanwnw Podmiejska fcomiumćlkuje. iż 
d. 12 b. m. (niedsłfcte) o godz. 11 ran© w t-fcłiu Re- 
ddkey .JtOboŁnók*“, ul. W-trodca 7, odbędzie » ę  
Kon {ora ieja Wyborcza Okr. Kom. Wyb. z następniiją’
ej'® poiządlsjeini darA-Bym: 1) Ępnaiwcadatn,:® a kcc'

feretneji wyfbotrwęj Z. P. P. S., 2) Afe-ja wyborem,
S) Ukonstytiuoiwamie się Okr. Kom. Wyb., 4) zbórka 
na Fnimdiuiaa Wybc-ircwy i  5) Wetlinie wnńoslki. Ttemia- 
rzj’Szie detegsjei Koimatetów da.eli-icowyęh proszeni 
są o beawzględnie pirayibycćę.

Baczność! W ipomsedzia'etk, d. 6 b. m. w  BoR-Ju
0  K. R., Al. JenozclAnsIkte 6, o gcicz. 7 wtecz. od- 
będaie gćę wał «  zebTKBtie Zwisjizlku Praccwialików
1 tł«lyihujcjj,j opecki mad da'edmi. Sptnaiwy ib. Wiaón®. 0* 
bsoność wazysdkKih kicnieczina.

Wiec n a  dsielnicy P»wiśle.

Na dziiełiKcy Pc.wiAle cdbyt! się w  dniu 2 b. m. 
ta"jee w spraiwie bezirobocóa d otthnwny .Woatorów.

Refertat o beBrC'booJU wyigłcsł łow, Zawrdzki 
Ed- W spranie ochriouy ickcitorów prztemiawial tow. 
Dąbnowski: EL

W dyskusji po obu.1 refertdatcih bro® udaiał: tow. 
War^weR. Jar aroraekii i jed'em e diamwosiych-ko- 
UMKiiertów, kitóiry dawodzaL śe u n®s w Póilsc® nienta 
nad prod uikiojd orcz ż« robody ipnnWli'cane me są oe to- 

j *», bo — 0‘buitżt.rją kurs maifloii potókcej.
Zeibnana. pcwzięid! aask reiaAiJicijię w sprarwig ibez- 

nebowa:
Zebrainii nia wrecu bezroibodmycJi dbaełmfiey p. p. 

9- ^Ponwńle". stwierdzamy, iż iktefca ibcsrobocia j*r.st 
wyniJŁram <łz,isiójszego buirżiuc-Byifeiegio nsls^u w Pał
ace .i chięcii daljc.cgo w j-ijyim Ł'aa .prcoinjącyeh 
przez kap‘te'liigtó'W.

iWobec powyż^seigo Żądamy, celetm uraemia dc® 
beza*obTiimy;ih, unnahcwnieini® ipcibót puiblicziyoh ptraen 
Państwo i gmiiiię. oreo wydaratanfe zntpoimóg w go- 
tówte Kub nr/iuCTe 'beBroboónyiin d ich rodB inicim,

Pcilecmy nasziemu fclubo^ii w Secrat:© i Rzdwe 
m êiirSsęj kutantsywną obronę dtói) Ibbai'oibotoyoli 1 
starsni'e gię o naty himcostową paiwcc dilla mAih.

W gpirawrie ochnony lofetorów:
25gironwdaerai uch walają ciwróoć ®.ę do kluibów 

rednyicJi mbelskiicih i  p^t’dw P. P. S. w  Ssjim!® c©. 
km 'riftrzymiatua w  oaCej pe’tnit ustawy o octhironi.© ło. 
batesrów.

ZgromodfBetnd żądają, alby zPtm’Bsd podroyżkii ibex, 
mer'ego .mćiasto ua^ożydo .piodtóek w wymlo ó i kcv 
morntrga, ©o dlsłióby andastu1 praesz o 200:000.000 irJk-

Za pcrwjzższą sumę, ścitąĝ juą każdego niiesdąeâ  
TOłasCa 7Xtbowrązui;e s'ę do nozpoczęcia budbwy no- 
•wyoh domów na wtitosrę.

Zgromiaidnend zwntawją się do O. K- R., aby w 
najbliższym ctusie w Łaj sprawi© awtofcil wnec ogół- 
nowarsEjawskl,

M  7iŚ?0iSI7i
YTeczornica. Dziś, t. j. w  sobolłę. o  gedz.

8 vtiecz. w lokalu Ziwiajzku pratccwn. miej
skich -ydlbędzie się weesornitra tanerana z  u- 
reem©fcom-m progra«r»ia. Bilety na BKCjsco, 
Wareitka 7, II piętro.

Zabawa taneczna. Dziś, od 9 wieczór do 
rana, w sali Z w . Zaiw- Leranc 48, będzie za- 
bawa tai-nerzna Sala diużai Muzyka otoibra. Bi- 
leity przy wejściu

Bacżność, fcba-yltj wejskowe! !W móedteMię, d. 5 
b. m. o godz. 9 j ,p̂ ,> pumktuiA .'© odibędite © ę ze
branie detegetów i mężów saulcni® w spaiaiwiie de
putatów.

GAerzy! Bacżieść! .Zoreąld SetkctjS BO-pTOsra
wsajisillk eh glseróiw J ksnndareiy nn walir© zcbraui O 
w drugim ł » n S # ,  lctópe edlbędzi© s :ę  w .niedaielę,
5 ib. m. o goto. 11 reno, w iokafij Sekcji'prtsy Zwiąż" 
ku"Metalwców, Lesranio 53. Prooniw o łcw ie i1 piMfk- 
tu*tee przybycie. Spra-wy ważne! Zkibratiie p<r-.(wx>- 
mccue bez wcjglęcu ilość obecnych.

Baczność! Ntniejiazyrn ipodlą© się  do w ia
domości wszys'lki’Ch zwiąZkóiw zaasTodiowych i 
stawairzyszeń rctooitnfeyich na 'Plre.'dlzes iż flZlon- 
Ikoiwy'© talkowych mogą ofiraymiywać codzietfunaie 
do Teatru Firadkiego hi M y ae aniaką 50% na 
pozedtsla w iene a w i eczorowe.

Cdeim ofrzymofflia ibiłeta ’ zniżkowego, 
zwpacać sńę należy do biura Towaraysitiwa 
j.Wfediza RAotnicza’' (Bruliow'ia 29) po odpo- 
wiedhóe zaświadczenia, adi godziny 7 do 9 wie- 
czor.om codziennie.

ZWYCIĘSTWO UNJT KRAWCÓW W NOWYM 
JORKU.

Strajk krawców damskich w Nowym Jorku za- 
I kończył się w dn. 12 stycznia zdecydowanem zwy

cięstwem robotników.
Jak już donosiliśmy w Robotniku”, strajkują

cy robotnicy krawieccy nie zgodzili się na zmiany, 
proponowane przez fabrykantów co do godzin pra
cy. oraz na wprowadzenie systemu pracy od sztu
ki. Obecnie czytamy, że sędzia sądu najwyższego 
wydał jednocześnie t z. siały zakaz sądowy, na mo
cy którego właściciele nowojorskich damskich za
kładów krawieckich nie będą mogli się iednoczyć, w 
celu. wprowadzenia w życic proponowanej przez 
nich ustawy o zwiększenie liczby godzin pracy, ani 
też wprowadzać systemu pracy od sztuki. Wydanie 
powyższego zakazu sędzia umotywował tem, że pro
ponowane przez fabrykantów zmiany nie zgadzają 
się z warunkami zawartego z unją kontraktu, któ
rego termin dotychczas nie minął.

O j » .  i a - s  f c f e p j n
49-44. B. star, ordvn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wen.

I skórne, niemoc płciowa.

D Z I S Sensacyjny progiam lutowy 
kompletna zmiana zespołu arlysty- 
cznego. Ne czele nowości
 ^=- L , W  Y  = = = = =

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich 
akcji.

SPROSTOWANIE.
Zaraąd Związku raw. Pracowinilków' M'ejsik’eh 

(trrzędmifców), Kredo,-Przelm. 1, tomirnilkiuj© Sa. Re
dakcji, i© tmoteifca w  „Rabotailkui” z  dmia SI uib. m. 
o fcikadu naszego Zwaąaku jsst ciiesjuaraa, Lsioal 
nasz mieśoi się w domu miejskim po Blfitomdwwaaoj 
sokcjii wydziału raotpeiŁrywsoniia i woale na© ibyl ,,r&- 
kwiro'.'.isiny”, jsik chce auitor notaiilkó.

W łcitóu tynn cdibyiwają się aabraniia sw'aJko- 
w© — saiwodiowe, mieści się toilbljjoitelkai, czylekiia i 
sala odczytowa.

Zainiv. ©o Z'WĆią®e!k nasz, t. j. Zaiwodowy. fak i 
Związek Pracowników Miejskch w Polsce (Wairec- 
ka 7) łokale od Mcgilainaitu otrayanali drogą ukiadów.

t ł o 3 j  c z y t e l n i  s ó w .
Warunki pracy w fabryce warszawskiej spółki ak

cyjnej budowy parowozów.

Podczas wielkich mrozów, w fabryce warszaw
skiej spółki akcyjnej budowy parowozów (Kolejo
wa 57), jest ciągle zimno Centralne ogrzewanie 
dr je b, mało ciepła i robotnik, stojący cały dzień 
przy maszynie, lub śrubsztaku, trzęsie się od zimna, 
W porze obiadowe) zatrzymuje się nawet parę, a 
wystawiony okólnik głosi, że robotnicy nie powinni 
wówczas znajdować się w fabryce,

W trzech olbrzymich połączonych z sobą ha
lach fabrycznych, nie uczyniono nic aby zabezpie
czyć robotników od zimna: zamiast okien są tam 
otwory, mniej więcej o 4 metrach wysokości i 1 
szerokości, przez które dostaje się zimno do wnę
trza. zamiast bram żelaznych również mamy tyl
ko.,. otwory.

Podczas największych mrozów przychodzą ra
no, o godz. 7-ej, pomocnicy i palą koks w fajer
kach, aby było cieplej. Tymczasem rezultat jest 
taki. że robotnicy przychodzą do pracy o godz. 8-ej, 
'.ik do wędzarni, w nalach jest tyle dymu że wprost 
wytrzymać nic można i Irzcba na dwór wychodzić, 
bez względu na pogodę. W dodatku próbne paro
wozy rozpala się w tych samych halach, co wytwa- 
.za atmosferę nie do zniesienia, a przecież można- 
by tego uniknąć, wysuwając parowóz na dwór.

Okólnik głosi, że robotnicy powinni zostawać 
w iabryce w porze obiidowej tylko wychodzić do 
jadalni, co jest śmieszne, gdyż w fabryce pracuje 
700— POO robotników/, nie licząc robotników budo
wlanych, a jadalnia tylko część tych robotników mo
że pomieścić.

Jeszcze kilka słów o ambulatorjum dla cho
rych. Jest to jeden mały pokój, bardzo słaho o- 
grzewany, tak, że nawet baniek nie można tam cho- 
temu postawić z powodu zimna W tym samym 
pokoju bada się chorego i przygotow-uje łekarstwal 
A mała kuchenka, która ma ten pokój ogrzewać, ta- 
czcj się kopci, niż pali.

Robotnik

R o z m a i t o ś c i
ŚLUB PRZEZ TELEGRAF.

„New York World" donosi o następującym oryr 
ginalnym, iście amerykańskim obrządku ślubnym: 
Niejaki Mabs z Nebraski zaręczył się w czasie woj
ny we Francji z panną Hahn. Ustawy amerykańskie 
zabraniają jednak pannom przyjazdu do Ameryki. 
Wobec tego urzędnik stanu cywilnego zawołał do 
siebie narzeczonego i, otrzymawszy od niego zgodę 
na zawarcie ślubu, wysłał do narzeczonej depeszę z 
zapytaniem, czy chce ona zostać żoną Mabsa, Pan
na Hahn odpowiedziała telegraficznie twierdząco, 
wobec czego urzędnik spisał akt ślubny i wysłał go 
do Francji, umożliwiając przez to pani Mabs wy
jazd do Ameryki.

Towarzyn vo M M  S l o h u m  fri W i .

D z iś

Siet. b r is t o i )

„ O g r ó d  m ł o d o ś c i “

T:a!r „ I C o w i e d j a * 1 si.  ] j i 23 3

, „ R o z  t  w  o r  P y t l a ”

Tesli j o w o ś c / '  BiełalSii 5.
„ S i a ł y  M a i u p “

*  p . L u cyn ą  fśffsssal w roli główne). 
Teatry dobrze ogrzane. kocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm 9, do godz. 

h po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów.

Z i i c e  p s i s a i i a n z !

Nitowania giełdy 'warszawskiej,
DMtry S>. Zferiira. 3350 — 3:130.
Fraaki: Jrcffleu ;(kje -30 — 277XX).
Fu. ity E.rgóefelc© 14.300.
Mandci nóemteBkće 16-60.
Zakupy bolszewickie w Lodzi. W sprawkę nrfia.

domości o ln®rakcjach lKuidłowycłi. czy.-acnpcb yr 
Łodzć, prseo Tri erę ibaiszewieikią, wfcćey przemyetfliw- 
cy siBJ.ięii EB gteiaotwslru baawagłęcitnego -orfiaiówaie-

jcfit. ©igckolvu'ejj kredytu imiisji stowilecdd'ej.
Misja Gorcztalkiowia cfianawuje 80 proc. g^ówlkią 

i 20 proc. w ueikalaeh. Jadinakże i  ta otferta po- 
z»elanii© bea sltniifclcią.

'Wyłomlfa się iraacae jedima tinudinicść w ąprawL© 
asekuiraoji tran aportów. T-yta ascikuir cj-gcie, da.a âi- 
j.ąoe w Bolacei, zwróciły się o dyrektywy do ragira- 
niicraych towarzystw asctouiracyjóyeli  ̂ dalóra ni; od- 
toytem przed peou dtarmi ftosiedtseaiu w BenD ii©  

od rziuicify beEi'zgi ę̂dini© woiosŁi ase&wtacy^a© doiy- 
caąee Irainspciriów do Rosji.

K ron ika.
Wzrost drożym y w styczniu. Komisra do

badania wzrostu k ^ iió w  tk m inam i ta, aloaom  
z  praatMaiww.cili rrajdiĄ roibtcto-ków i praemy- 
sliowoóftt, aa  posiedaaniiu w  dln. 3 M eg o  stw ier
dziła wzrost <kv>żyzny w  miesiactu shezm iu o 
0,3%.

Z e Stoąy. b. U lęźn iów  Politycznych. Din.
31 sftęTEmla odbyło s ę  poisiedizanae Zarządni 
SLiwarzyszema byłych w ięźniów  poMtytcanyicJi, 
na Tióreun była przyjęta Tir-hwała zwołania o- 
gólniego, nadizwycza/jiifgio zebraniia \ wszyisUIaicih 
byłych w ięźniów  podily-rontych dCa otmówienra 
u n i as cnej przez posła ław . Pużnika w  Sejimie 
nslarwty eimerylalnej di'a b. stkaizańców polilynz- 
nyvh. Zebranie to naznaczono na dizeń 12 Iu- 
lego o godiz. 4 po pod. w ’lokalu Z m ^ S e a  Me- 
t'al'OW’ioAV, Leszno 53.

STAN POGODY
(wedl'ug daroydh PańsŁw. ImstjiSutu Mei5eo,noil.).

WcBotnaj prawi© cała Ear-(pa a iwy;»;!c:©ini ja- 
dhcdini’eij (HUttparJa) BneJdomoCla się pódl uipTym-ecn 
niżu .baromoiTyczrcgo, leżącego mad’ AngTj% i Irttam- \ 
dj-ą, w&kmtek czega na zarhoiiane (Argijn., V r  ncih.) 
utrzyimeła s  ę nadal p^geda pcchirr.KinnB f 
fc leirepcr.rÓiTirą dość wysciką fod 8 d© 1,1® C.); w Eu. 
ropie śrcidUrou-ej ®iś WskfjKIk dceć sltoych wraorów 
z krenu ków wscłiodniioh toańiperaóuira eibnóżyła ai<ę 
i spadły opady śnieżne. »

Teimipe>a.t,uTia najwyższa 'wyncei.Tia 'ntczciriag w 
Wajrsrawi© —11.3°, nrjiiniiż2ra —12.2®.

Prawidfeipodobny perrebieg ipogcdly w dniu d2rV 
S'jejszyni: Prze,urżnie pcchmiwna, cp'dy ś.iieżca, 
■wzroist temperatury (lekki mrAt), wikalsry z kierita- 
5iów .poTd/niowydh.

Unieważnione „karły rwojnlenfa**. Mlr.iAtorjtmm 
Spraw Wojskowy, Ji uorewodtośPo 17 raydŁy* bran- 
k:cTów „Kart zutolmrę.rja” z odlbliOraur!} wknągf'e|j pć®. 
raęci a ortom i ca,olsem ,,Prav. Kcnuenda Umjpet- 
E) eń, Grodno. Grtx!.aeń‘?!k'ego p. p." i b rurnorcmi 
w gónnjim rogu Mncfcietta: 839. 840, 811, 805 866, ’ 
867, 868. 870, 871. 872, 873. 874, 875, 876, 877  ̂
8iS i  879. które ragfng'y wBgiędrt© zcęńrfy sikra- 
didone w kmrsjt Prargląd -Ltokaral̂ Łej w  8 » t o ' ą  
Muraiderj,unn Spr. MtownębrEnytih wydi ła w  zwiąsku 
z poAvyisaem ckóTJk Nr. A  W. 1(4 a d. 13 siyran’a 
1922 r. d© vasraystk'Ch AYcjeundlóiw, (Kamńnrra'! Rzą
du w Warszam-I© j Cto^.ynto. pofeorfeejr praioidi czy 
zrg  uioayich iblankietów ©AdUwsć w ręce ipoliiejii pań
stwowej.

Kouno — Warwwwa, Wołbee osm-eraoi-ęg”, ro»-
poczęc/B. .pertraWsjJi pcmóęrtzy Potoką a Łatwą, prey- 
siapicm© du urza.,drania Icomcnłlfcr.ejił' tetojjraficBiniej 
pom;ędzy 'Warszawą a Kowciem ptraez Wilno.

Ul?fr/ie-iio felograficsne. Na eras <wyibTira ao- 
wego pap ieża, aż do traertiego dtóa ,p© wytareto, db- 
pąszrauwe zc/sŁaly w  oibrocto tetogircttny pr;®"jwe 
mię-Jyy ‘Polską a W'cchrnRi o kaidiej portze dmća i 
nory jrk w© wsajeanmej wymiimie( toA i  w obnotó® 
tranzytowym.

Urifdy pnębowe-telegralicame. fW wuzędiptfi
poczfowyoh M;v,sna pcwiaibu (Wlaramwa, Dębe !W0?fc. 
kto powiatu Mir.dt Mżbow,  Jirsionówite powirato 
Btob.tsftek i Szumećc ipov.ee,hi Krtaecniienue© zriprowa- 
dacrao stońbę tetograłicaną d tei-ffci óconą. Uraąd 
poratowo-tetogra.tNs-ziniy Dcibrayii mad Drwęcą zwd- 
nlęto, a w agemeji! Tmcinica pov.icitu Jas!© AniJb© 
tedegrałiczną czasowo z»i'toaiioaio.

Tra-ryt jaj. Przez ko toto ipciMtrto óbeonile prae-
cboflzią aaacro© ''a-’iuirki ja j inuarjutńisikiii h, wyey anyi.h 
do D nji i lloóandj!. Jcjja inuianuóGilais są epaikowywa- 
n© w  trooiny.

Popierajmy inwalitlów. W kTku pranSciarii imtitt-
sia iskczaĄ się na nl<T’• b gkirrsy Bej nowego typtu dio 
aptraeewży wyrct,<5w tyduuhow^xh. N» w-ęomtnćBoych 
skr/.ymk£»-h pod gćdfem (państwowoan l^jurujie ma
p's: ^Inwalida rv>©,e,)iny‘'.

Głodni Menouicl, ©la umatowrola pmyrnrtotrffąt- 
«yrh z  stod"j w Rosji Meniortiltow, ipoeóodającjyh l«m 
swoje 'lcotonge, Mentonici z Coech, Wtogitor i Austofi 
wysytoją wielkie transporty Ayiwncścd; część tram®. 
por1 ów pójdzie sitoifłrdni po Duncjoi, część przez ik©- 
kije patoki© d© gromicy ukraińskiej.

W oprawie rekwiarcji pabirc-lów restauracyj
ny eh. Sprawa ramiroretorej febwiiziyiejb’ cztorerh gaha- 
uetów w nesfeaurocjf hotoBe ,,R'-yrnd'u'mgy4 diobąd mii/e 
Jest* oatoówiTina. Ni© zijir.iwi.fa słę dtoćyhraa® iarilna ko- 
m-iS'jA, o którą proszeń©, w celiu ztb tdBmiia teehnńcs- 
meij menrcźliwcścd rekw’iizycji gaihóniefów ortas wi'e9- 
ikxtóei strat, jaki© ipoafgrtoicby na schą pcó ib e  za
rządzenie. NalomiLsit uraę ’m.k M. 8. .Zu®r k ór^mu 
poleęcito wykoirm.to aararrtemLi a wyaciaacB,'«in 2 
godzim czasu, kazał opiróiź ić gr'lcmtety. Lokatorzy 
jptbunetńw, w oeeba-rh służby ronćnurwyfrafi, oś» 
m.ająe innych panu leszeaeń, -muf i©'® isb Ik ć rchnoml©- 
n'a w ptomlcach. Gr.ibT.eijy sóctją więc dbraais pust- 
kamd, a sŁużba roieezka w ptifwiaicadt

No-wy dwufypnds.'k. Ukrjsać oię 'Nr. 1 dlwnib/gio- 
dinJka 3pcłecż ’o-ltiteiraok'tego p. t. ,,Drag©“. Kumcr 
Z 'iwvera «u»'iępuęąc« am'.yku’y: „O wf dtvę życrla”. A. 
SliWGnrayilaki! „0 gmupto poetów Sk̂ Jml̂ JrldIna*,. Cau- 
n«s»—Genua *, A. Warm'd-ki .AViiersast4. J, Rauiidb 
ba'kem „Świid”. ,Deszcz o aaictorzchu". iK. iKrnewsiiai 
,,Viir 'bro UniŁis’’. Przegląd iproey gpoi^an^ Kirond' 
lea polityczna. Finty (aetyirycaae;).

Knr.knrs na wspomniorią. Instytut Scrj itogiLca-
ny w PczuB-niu og’asza ko1 kurs na ■wapocnniiieintta 
nauczycielki i naucizyciLela sstkól etometiannyichi iwiiietj- 
śkkfii itoib miejo-b.ch.

Pootowai Społeczne wsirumiki prscy ónoo są <Jl!a 
■niężrzj-za, zi& dla kotbósi. więc Instytut wyrorc» o- 
Bbboe -negrady. 50.000 n-k. za nr.jtoptae wgpocmnitoniiia 
kc-biety-ttsurayrtoik' i 50 000 mik. za mejtopsz© v »pcx- 
mn cniia mężczyzny nauczyciela.

Wa>oa!iiiie-iia kebiet x.injiy ‘być pmsesyyiain© iPod
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adresem,: dir. M arja Szwejjlkowsto, dyrefcterfca Fań- 
slwaw ego Scniiimarjuni Nanczyciolfikiiiego, G rodnio.

Wspom/nien!® mężuzyzm pod  ądiresem: prof. dr. 
Elorjam Zioam lęcfci, Poantiń, Unrjwersyttiet-.

Tenmiia nedsytouśa rętkopcsów: 1 1'ipoa r . b. IRotŁ- 
strzygr.i-ęcue konkursu nastąp i ptrzJatd 1 (paźdSĆ!eirtnJka 
X. b. W recie, gdyby żadtua a iprac. nadestonycfa na 
’wam.ian'kawRffly ferm iu, n ie  zasCiugiwate na aagncdę, 
laistyi!u/t aas/trzega sobie pna/wo odłoi/enda tamkrarsu 
ca pól rotou.

Zwolnieni * rosyjskich obozów jeńców. Delega
cja polska do spraw  repatijac ji podaje następującą 
f e tę  jedoow •wojeoiniyeh z obozów m oskiewskich, 
którzy  wyjechali do k ra ju  transporte/m punktow ym  
w  d/niiti 17 sty cc/n i a  r. b .: 1) Rcwsiilsfcm H ersz s. A- 
roua  — wileństki piuilik, 2) M.elniieruk Szymon^ syn 
A ntoniego — 3 p u ’k  leg.; 8) Mazwr S tanisław  s. 
M arcina — Fofeleńsllsi pul'k; 4) Sseszrwiig&wski 
Jan  a. Józefa — 36 p. p . ; 5) Homa Jam s. P i e t o —
3 p. p.; 6) Jerem'lejc/zyk Juiljjan s. M arcina — 1-ezy 
polska (? ) pu łk ; 7) Stanisław/siki Ignacy a. Jana  — 
40 p. p  ; 8) Karyctki1 s. Kazimierza — 5 p. aintyle- 
r j i ;  9) Rai Antoni s. Józefa — 30 p. p .;  10) Uazsc- 
k i W ładysław  s. Ben&dyktyt.ia — 10 pu k  kaw ale
r i i ;  11) -Kobyliński St2 inis’Ja-w — ancbil-iaowany n-a 
e ta p y ;  12) Zamul/s-ki Józef a, Jan a  — 33 p. p .; 
13) Milgram Józef — 9 p. łe g .; -14) Kleczkowski 
L ugar s. Jena- — 5 p. p .; 15) Dlugdboireiki 'Włady
sław  — 5 dyw izja; 16) Mar jamo wica Józef a. Igna*- 
©ego — 3 p. p .; 17) S taw iński Boteslaw  s. P i e t o —
1 p. uttrnów; .18) Beibto Kaziimrienzi s. IWiffihefona — 
36 p. p.; 19) R-ocnenital Ab-ra/m 1— 8 p. noiwo-Ugicd.; 
20) Kluk Airri-rząj s. Józefa — 3 p. p .; 21) Hi to  
Pnotr — 27 p. p,; 22) Kubikski Aintodiil — 47 p. p.; 
23; Wfti-uik -Klieimems 9. Móobaiłia — 1 p. kowieński; 
24) Bołas Józef e. Jakóba — 37 p. p .; 25) Zarem
ba Stanisław s. Antoniego — 40 p. p.; 26) Z-aro-n 
Stefan s. Nerócra — 42 ibiefosSccfei p.; 27) Kalita 
Stanisław s. Józefa — obóz dtywiiizyjiny; 28) Kwa- 
ezijniski WaJnatiy s. Piotra — Iwiowskii .poiftkr; 29) 
Bielak Framcdszek s. Mitatoja — 70 p. p.; 30) Po- 
Islk Sten'siii'w a  Pa-wto — 17 p. p.; 31) Postała Jó
zef s. Wojciecha — 13 p. p.; 3fi) Pożaryrki Rclbert 
«. Anfflcł tego — wileński pułk; 33) (Ras'dski! J-an 6. 
Ttc/masza — 6 taem; 34) Sapds^kii Stefan s. Wincen
tego — 201 p. -p.; 35) Stachowicz iDanfel s. Jana — 
fi p. P.; 36) Hrr-cniow/ski R-gjten, e. AdloJfa — 3 p. 
p ; 37) Atigusiyńńki Franoistelk s. Jonia — 18 p. p.; 
38) Świiderki Jan a. Szczepana — 4 p. I.; 39) Fi
lipowie? Witold s. Wiroe lego — 5 p. p .; 40) Cwó- 
Uła AleksEr.idieir 9. Michała — 9 p. p.; 41) Sowiń- 
ek Fel k:»; 42) ŻUTomski Jóoef s. Jana — 2 p. p..; 
43) Frydman Borek — 47 p. p.; 44) WiróWeiwsIki 
Władysław, — 21 p. p .; 45) StamlV-iliiki Józef s. ‘Mi
chała — 17 p. art.; 46) Janiszewski. Rnimiain s. Pio
tra — 155; 47) Orych StaocVaw s. Józefa — 21
p.; 46) Karat ra wski Józef s, Józeifa-; 49) Sfcjcii- 
Towski Seiristew s. Jana — 47 p.; 50) Sołach M 
elv.’i s Pietra — 49 p.; 51) iWfetoii Ik iKferintóero 9. 
StraiA’awa — 8 p. ar.; 52) Blełas Jan s. Jania-; 53) 
Lutk Józef g. Stel fsPawtt; 54) Ja-kuibrwiez Salomon 
s. Mcjcśesza — 157 iPccr>anefe; ; 55) Sranpaitawslki 
Ar.‘cni s Ja-na — 48 sa*.; 56) Saem-ińsk-i Józef g. 
Antoete-gr — 47 p.; 57) Misa Jam a. Wjcieoha — 
34 sz!-b ; 58) M zyrko Pkibr s. Jama — 6 Miński; 
59) Dymłwki Józef syn JcJta — dywizja Białoru
ska: 60) Miedu'-zevaki -Beieftaiw a. Adama — 33 .p.
61) Domed®: Wac'«w 9. Józefa — 20 -Krsiko/wfflci;
62) Hendnyszek Ardirzej a. Jana  — 13 ip.; 63) Ko
chan Andrzej * W incentego — 155 p .; 64) Waw- 
żyński Michał g, MlthiYa — 199 p .; 65) Lofw ństd 
Ludw ik g. Józefa — 155 p .;  66) Bocraeskr' K-a/imie:z 
s. Jóaefn — 155 p.: 67) -Paszlke-wica. Anitomi s. F ran 
ciszka- 68) Cwii, H enryk g. Józefa — 8 p. p .; 69) 
-Dezanjr-uz .4braim — p o ’hcli-ri-ik; p .; 70) P a rd '■ 
P io tr 9. Rafała- — 42 p.; 71) S ib isz  August g. Augu
sta — 66 p.; 72) KamiiA'-ki .Sylw ester s. MUkoteja — 
37 p .; 73) Ketkń.-lki Wa-te .-ty s. A-ntoniiego — 155
p .; 74) W ała Jnn s. Fełiksa — 1 p. stuzie-iców pod-
h sla iisk h h ; 75) A dw łanow  Baayli 9. -Mlkofaja — p. 
konny Bi-a-Sosrooki; 76) B k  Framc-isze-k s. Wojcie
cha — 1 p. kom-ny; 77) Biele lei Józef s. W ładysła
w a — 68 p. p. pogremaczmy; 78) WóniewFkd Jam, s. 
Amtlraeja, — p. stucki-; 79) W etot Aiłeikscmniier s. A- 
dam a — M'Aski p. p .; 80) G irók Adrim s. F ra1:ol=z- 
ka — 53 p. p. ; 81) Jermaaaowski, Kazi-miera g. Pio
tra  — 1 p. -p.

ODCZYTY T ZEBRANIA:
Z T-wa Krajoznawczego. Dz'sflaj o  g. 6  pp. w 

sieda'ibiio T-*wa — Karowy, 31 — bkjkJ, llurtro-wame 
preezTcczsmi ‘ „KSrasacCiadła i gierotka Miaryisia" dlą 
dfcieoi- cz cciik&w i  wTprowadzoi.iych gości opo-wllie p. 
M. Pappocka.

Ju tro  wyct-eciik.-v dlo M-uzeuim- Nr/rodloiwega ZoipiL 
sy  w saedzńbi-e T-wa Krajczniawicaego, Kemawia 31, 
między godia. 7 — 8 wii-ecz.

Z Polskiego T-wa Geograficznego. Zarzad Pol
skiego T-wa Geagraliczi ego aaw iadam ia. że posie- 
dBaiica T-wa ocSbywaęą się stole w pierw szy i trzeci 
p ią tek  -kredrgo -mie^-'aca o g-culz. 8 w  l-okrfiiu aakto- 
d u  geograui.canego Uu-w. (N-o-wy gwiiait 72, I I  piętro).

Tow. Pszczelnicze paw. W ar-s. Dn. 5 b. to. o g
2 po po!, w lokalu Oi-r. T-wa Riofaiicaego przy u l  
Naó ulińskiiej Nr 4 m 5 cdbęizóe się aebrjnie pszcae 
Łairtsy po w, Wa-razo-waki-ego.

Odczrt L. Bctm enfa p. i. „Bolszew-ja w  prero- 
CBem widzsr.iu“ odbędzie s!,ę dZis. w sr-b^itę. o g. 8 
•wiecz. w sak  Muzeum PrzeanysCu -i Rokkci-wa.

W ieczór „Czartaka“ . Doć* 6 b. m . o  g. 8 wie-ta. 
•w salii Po-tekxgo Kil-u-bu Artvs'yiczr.ego — h^tel Po
lo  ją (JerozoKmśka 39) o-tbedi’iie s  ę  wii-eczór inau- 
guracy jry  aoiwegą iw W ę-srifca  łiteir^ciko-airtystycz
nego ..Cz -nitek" * udts'-aieim rico ów : Ed-waria Koza- 
kow skego , J-rma Nepoimu-cem M illera i Enidlia Ze- 
gadTowkm « a  arlygty-m si’.rza Bdiw-airda Po-rząd- 
fcowislci-ego. Po wie-cioTic ed‘bęctóe sóę aeteacE© to
warzyskie z czarną kaw ą.

„Dzieje ziemi i wód okoli* W arszaw y" Dnrgi 
z c jk tu  o:icz tów- o Wareaawóe wyoowae d-r. R. Fle- 
asw owa j:J’.ro -o goda. 12 w po-udmi.-e w  diużęj sali 
Miuaeiam Prsean. i Rc-Ln.

Ze Zw. Po!. Naucz. Szk. Powr.z. Dnip 5 b. m, o 
g. 3 — 4 przy u’l. D rew  ranej Nr. 8 o'-bę lB:e się 
wajao icibraa.e czJsalców Z w, PoL N. Sak. Powsz.

WYPADKI.
Napady bandyckie. W ieczorom dn-ia 2 ,b. im. na

dom Józefa -Motycińskiir-go w (M,.’iiik:c-h pcid Wcirsraa- 
wą nepadii-o 3-cih uabroj-oinych w rew olw ery  ibaeidy- 
tów  i  steroiry5ociwiawsK,y doartowdKlków aażąid Ói wyda- 
naa- -scble pieniędzy. -Nie m-cgąc otlreyimi.ó go-tówldi 
dic-biiawof i.Le. związał i wszystikii.h i  apilądrawaffi oii-y 
dam. Zraboiwo/wiazy 100 -tyia. mairek gotówlką it gair- 
dieroby za sum ę akefa 160 -tysięcy miwreb zlbieglii, 
rozlwE iwsey n ie  -rusaaó guę z .miejsca rndkomiiu- rw- ci-ą- 
g-u godzimy'.

We w si Nowe Mritki gtnl. Chiodicków (por.v. so- 
cliacBewtsklogc) na  dcm Ignaislaka imsp-aidio 5cam u- 
abrcjomyich w rewol-w-ery tandy tów , dcfln-oiwinjicy jo- 
dmak stawffi -bandytom, opór i  aa-JrarimioiwclS .wu-eś, 
.wskuit-ek cnego bandyci, di-iwmy k lika e t-0 ;.uów\ k tó 
r e  na szisaęś«iie miłsogo n ie  ran iły , abiie®®, nalo nie „ 
nraibc-wawszy.

Przed, diwtomia tygo-dn.Xirr.i w e w si -Guzewnlie- gro- 
Sbcbow :n . po-w. gositiyńsk-liegio ctelojpd za!mioir,dloiwta!ii_ 2  
bc-adyiów, k tórzy  mapodli n a  w ieś. Obear.iio wyjaś
niło aię, ae aaimo-riówani z o s ta ł Wailer.ily -Wriliajak 
i- Stefan Fija-iko-wdci. syno-wije bogaltyich ohłcipów z  
Zyrihliiinai pp-w. ku-thciwiskl'egio.

Wybuch. Na forcie 17 go re jonu  w  M cffiM e 
przy -boro-warniu dzdu-r w heibonrje, niiie -wylbucihł mia- 
bó.i, praeio k ierow nik -robót Zygmunt MarchiouGiki, 
poleci? roibofłi koiwii Janow-i PylWetowS nabój. Nało
żyć powtórnie. n,:e móiwfąc nic o  zn^dlojącytm s ię  'kun 
Łaibojn, który  r.óe ekeptodtował. .Pykel!. nakTidajęc 
raaibój, spówedow?.} w ybuch anaijdiurląorgo s :ę  tl. m  
jiuż 'aaibociu i1 poran i' się  n a  całesn oHaio. Runiuiegio aa - 
•wtlieizioiaio do  s-zpifate.

P rzez podkop. -Niocy wczoraijsHeii, rpo wybdcDu o-
iiworu w m-urze sąsiedniego d'cumt, f t o t  3iŁ w ę f-'ct- 
diziejo do fa-bry-kii wyiuabów tyltiumóciwych p. f. ęN10*- 
ip!esse“ p-nzy u-l. D-zeiinej Nir. 62 i  śkraldii 120 kJg. 
-tytuniiu wartości 542.000 mk.

Tajemniczy rabunek . Do jka-ivai-imi Jónefy Scbiie- 
raj przy ul,- Wrcsi l-e-j Nr. 7. gdv by ja- tyłlk-o eiisue- 
':gen>’.4ca, Wiiktorja K am ińska, sltehra cicftecanw So- 
biiCrai-oiwej, p-rzywedf siały gość ttej feawtaini, W ‘ Kr 
law Kowalsik' mieseikai Siec wsi Łcini.iewią (Star. bóoń- 
gkt-ę). Wszedłszy z kaw iarni ra  przep:eraeni.e, ce
lem agtrzsmia się pray kuchni, Kwwaili Ik-s .pdliewil Jto - 
nzińśiki^i dać fu n t seyrjki' ; 3 -bullk/i. O dy Kiauni ń-sucia 
była zajęto krejemieim szymiki, KewiaiMui- -w -p/rEynu-s-

brać sobie godnego przedstaw iciela w Rzymie, we
dle swego upodobania. Praw o to należy jedynie do 
Polski, z drugiej zaś strony, czyż koniecznie n ie
zbędny jest d la Posła Rosyjskiego dubler do spraw  
polskich. W  dniu tym w płynęła do mnie skarga żo
ny urzędującego w jednym z konsulatów  p. Lejki- 
noj, k tó ra  oskarżała  Janiszow skiego o to, żc J a n i
szewski, prow adząc śledztwo w sprawie jej męża, 
zrobił jej. Lejkinoj, niecną propozycję, obiecując za 
jej przychylność, nadać sprawie męża pożądany 
kierunek C ałą korespondencję o Janiszow skim  na
tychm iast przedstaw iłem  posłowi w Rzymie M. N. 
Cirsowi, k tó ry  terminowo odkom enderow ał p. J a n i
szowskiego do P iotrogrodu do M inisterjum  Spraw  
Zagranicznych,

O powyższem zaświadczam.
Były Komisarz Tymcz. R ządu zagranicą 

(— ) Sergjusz Swaiikow.

W  liczbie dokumentów, przedłożonych R ządo
wi, jest obszerny m em orjał ks. Borodzicza, w ym ie
rzony przeciwko Janiszowtkierr.u. Z  dąugiej stro- 
ny przedstaw iciel oskarżyciela p rzedkłada, m iędzy 
innemi, list p, Skirm unta, obecnego m inistra, do 
ros. min. spraw  zagr. z czasów Kiereńskiego, w  któ- 
nym prosi gorąco, aby referat spraw  polskich w po 
sęłstw ie rosyjskiem  w  Rzymie powierzono p, Jan i-  
szowskiemull!

ti30.000 nn-k. gotó-wlcą. U-^yszawszy . .
K-ainićńgka w«CT'ia- za -pintep -erzenlio. T O w .t- i; Kow if- 
-•lici, wtykał' retwodAviar i  ijr'dzac indim- Kaimiiiń^ki-ci], -po* 
w eidalal: „-bądź etófoo, atiio mós -mów s ta ta ie ,  ibo
śmiierć trwótia tu tej. Srnb jak będzilcsz. azT-u d b  pracy,.
\ ja wiieKMir.cm to wpzyViko ipraynicsę ‘. iPuziej’' -Lima 
Kamińska- nic Vj« m ó w ią  Sabl-erajow-ej. pirayi,m-30- 
cssilac, że K ow akki dio-t-rawm® stew a. Dopileno -na 
Va&cd dziteń gdy w fB śn W k a  touOtainiL, idiąc do teo- 
tau, chcnatł* wziąć t>:iżiuif-enję i  poJerymę. Kaimiinskia 
Hpic-wńc4djiL3.ł/a jej o r  butiku. Pcsztlooid-owcjEB obliX-es 
atoalty na miljioin m.airek.

p odstępna kradzież. Gdy ip. Stsmfeław1 AMeS k.,, 
'ra’o re k  zc-raądu fyunra tectowti! ę&o 
hctnd.lc-wej -wndhicdził z  mtios-’iksiniia pray ul. Mcko- 
tovtokuei Nr. 57, nrdumedl -JaHdS to te re san l któneinwi 
r>. M. cśwhidrzył. abv p rzy w ld ł aa 2 g'dixEiyi. W 
’tf-eapeilrna-10 cnir.iut db  untezakanto ,p. M. ż -o-niu -pray 
eze-d) ten sam mężczyzna., i  ośrartTasdlorę®, 
ńiiltoby -p. M. połeć.? rniuj zacaekrić -w -dcaniu. W  c/sssie 
-•onmioiwv rodiee! sip  dawomćik ,rlrz,y -wejśOT Cairtoetu. 
n-CTO, Zncwiui jr-kś mężczyzna pytof sflę o  p . M. -/po  
dłażsae} rcamowp ae służącą, wyigaedf, G  y  a re y ®  
wiródfh do pokoju, nfle zastela już ftóaewnse®o o*ęs- 
-zy-zmy. k tóry  wyszedł’ firomtor, [em wejśdiern, znbei- 
n"-iac. -kasetkę, za-witairai.iaiC.tii 2 -miChcriy mii. pcitontką i 
-apiiery w artetotow e. W  'b i t o  gcdiKto /Po krrld'a,eiży 
gkraidtócuią k -se fkę  Braalerjptio -tyilko z paporama- i 
(kcjpimj wBWtóci 400 tyi-oięcy .m-amek. porzwacmą oa  
akfwetnze nia p l. DątbmowgkJega.

Z sadów.
SPRA W A  O „OSZCZERSTWO*1.

W  warszawskim sądzie wojskowym odbywa się 
obecnie bardzo ciekawa i niezwykle znamienna 
sprawa. G eneralny konsul polski w Rzymie, kurator 
polskiego kościoła św. S tanisław a, b. urz. poselstwa 
cesarskiego — p. Janiszow ski pociągnął do odpo
w iedzialności sądowej m ajora Winczi, b. sekretarza 
polskiej misji wojskowej w Rzymie. P. Janiszow 
ski skarży się. że m ajor W inczi zarzucił mu up ra
wianie szpiegostwa za czasów rosyjskich.

Spraw ę tę omówimy obszernie. Tymczasem 
przytaczam y ciekawy dokument, przedłożony są
dowi. Jest to list prof. Swafikowa do znanego dzia
łacza politycznego rosyjskiego M ikołaja Czajkow
skiego, datow any: P aryż 24 m aja 1921 r.

W ielce Sz. M ikołaju W asiljewiczu.
W  odpowiedzi na zapytanie, otrzym ane z W ar

szawy przezemnie za Pańskiem pośrednictwem , p o 
czuwam się do obowiązku odpowiedzieć jak  poni
żej: od m aja do października 1917 roku byłem Ko
misarzem Rosyjskiego Tymcz. R ządu zagranicą w 
specjalnej misji. Paragrafem  12-ym tajnej in struk 
cji Tymcz. R ządu nadane mi były praw a sędziego 
śledczego w specjalnie ważnych sprawach, a zgod
nie z par. 10 dano mi pełnomocnictwo w celu wy- 
świetlenih pomocniczej roli dyplom acji w  sprawia 
„Ochrany starego reżymu". W  ściśle tajnych rapor-^ 
lach swoich do R ządu Tymczasowego kilkakrotnie 
poruszałem  spraw y działalności będącego (w 1917 
roku) przy Kos. poselstwie w Rzymie Kol. Sekr, 
B ronisław a (syn W ładysław a) Janiszow skiego k tó 
ry  był posyłany w celu pełnienia tymczasowych o- 
bowiązkćw konsula do różnych m iast włoskich. Ro
syjskie poselstwo w Rzymie i generalny konsulat w 
Genui, na moje żądanie przedstaw iły mi, między 
innymi, papiery, z których jasno w idać, że p. J a n i
szowski robił doniesienia z N eapolu na S. r. J .  N. 
W igdorc2 yk, że ten  „jest w  przyjaźni z socjalistycz
nym posłem I.abriolą", a  w wenui tenże Janiszow 
ski zajm ował się szpiegowaniem emigrantów poli
tycznych, zamieszkujących na Rivierze, korzystając 
z usług policji w łoskiej. W  tym czasie., kiedy ja, 
będąc w Rzymie, w ykryłem  w dokum entach P ose l
stwa powyższe fakty, św iadczące o Janiszowskim , 
ten ostatn i p rosił mnie o pozwolenie zw rócenia się 
ze specjalną prośbą. P rośba owa polegała na tem, 
ażebym ja ' okazał jemu, Janiszow skiem u, pomoc, a 
jeżeli posiadam  pełnomocnictwo, żebym ja sam m ia
nował go dyplomatycznym przedstaw icielem  w sp ra
wach polskich przy Ros. Poselstwie w Rzymie, Od
powiedziałem mu, że wolna Polska sam a potrafi wy-

wziglo-dsini przypwmtea m i Fniedlmiana. MJod'ej a r 
tystce pirayidafby -się wyjazd acjgrtanijcę i  świieży, ocfr 
imieniny kiieiruaieik.

Sjunlfunja g too® W'toMft iMaKsaeiwHkiego, ozna
czona, jeiko cpiK 8, wytkaziuge ręfcę sjtmf^ndkn i la- 
stru-me-ifateira w yto iw rą, zaw iera u stęp y  bnrdsn Są
dne, jak  nip. całe scherao. Je s t <w wyramie wcirtia, 
n ie  przeladicwaua- -robotą; eectejie gą jedradk inn/eau* 
ta rte  piętiao m uzyki rosyjskiej, w  Tytanach zarówno, 
jak  ,w mieliodjąch. Ktercrmaż dżieieon saim koimptozy- 
tor, będący w:dc<»nae rutymawozryim., dicibrym dyry
gentem . J. R.

W ostatniej mlojtej rec-etezji (z d . 2 ib. m-.).. gdzie 
mowa o ,, Marszu wojaka poMatagtO" S. N'ewtaid'cim- 
ekiego, w  wyrażeniiu ,,świi'e®oiśń .iiiuweiacji i dtoskem- 
le  zrcauimiemd-e otwioro** — pawflaoo bjić „ri osJcomiafe 
zrozum-ieni© celu utiwom, a  wtęo... rytok-zncśćA

Teatr i Muzyka.
Z FILHARMONII.

Róża Etkinówna. _  Symfsnja Maliaaewskiego.

Na ostotm m środowym kcmoeircdó p. Róża Etfki- 
nów na zaipaxj.itdcowcif* Czajkowskiego ko1 .cert fo rte
pianowy b imoll, s  ork.esbrą, k tó rą  dyryęj-orwaf p . 
BixJiusjaw Sauk.

Że p. Eikanówina .ptoeifedto wyfejtey ta te #  preisi- 
strezny a •wirta'OBowskiesii, itypioiw/em »:.fflięo:«m — 
wmdoino z jej dofychcaaeiciwydh w ystępów . Fotr>- 
pinn jesi n iew ątp liw ie -tej mt5cdiej ccitysfiki żyiuito- 
łem . Po rata p.ietrw,aŁy grafa podcita/o a ctrto’-ecFuiqi, a  
poszjo jej to z miajziup&ł' iejasą latwiością; ró w a taż  
wszelkie tirudiniośd teebnfen©  wyikio/rnyiwainego lcotu- 
oerlu p , Efkimówa» pokiony wafa -bez aa/jąknięci® się . 
Od ze^alegio rclcu, kfedy klytsacfam ją  po raz pierw 
szy, z/nia<5 postęp  zarówtnio w  caysteśca fetóhofiezinej, 
preey3}'jiniośa i sfarcmmiciści; giry, jak  w pewciem jej 
w g łęb ien iu , oresizitą udietznaiciz).:e/in!. iP. Eżkórnówina mar 
Ielży dio .:indywiidu'.i!lnioś«, k tó rym  — powtadriiiit-bym, 
przteealcaid^a w roziwioju, są  zbyt siOhue zarysowa
ne, a  właściwi© — aby-t -ptrostoiTinijrie. Tutaj swoisty 
tamperamenit- przy dusza zdoDnioiść wcaucdla gaę w stu l 
diastregio afcuratnie ktcimpozytoTa i  kioanipozyiciji. D i’®©- 
go -p. E 'k ’tiiowina w jed rnk i sposób g ra  Oarj'HiwwiEfc'w- 
go, co Debussy ego tab Rachimimimioiwia. Pud  w ielu

T eatr W ielki. Dl’15 „Aiidal". Jcjfuio o  g. 3 PP. P» 
ccucfch zini'lżi3iaych „H-ilka", -wcleiaxreim b a le t ,',Paia 
Dwaidowi-kń *. W paatedaiaijeik -oipetria ‘Wi-gnema ,;Try- 
eten ć laolidn".

T eatr Rozmaitości, Dziś .jWnertea lkc‘c3i,',in.k'â ‘. !W 
otedni-eJ-ę o g , 3 i  p ó ł PP. P» oeia® h  -m S 'r cyicii .J łz la t 
jo sJtoniu". Wiecaotpecit „B-cilesfow (SaniinCy".

T ea tr Polski. Dzijś pierw szy raz  sztaikfa Leioufldia* 
ot Aradirejewa p. -t. „Tein, któ-rego bóją -pio twcirzyA 
w t}óuiv oaemóu L. Lerficimia. Jistiro o  godiz. 3 : piał ‘PIP* 
po  cemadh sni-żOEych ostoimi ran w  tym  sezomaia „Taj- 
futa".

T eatr im. Bogusławskiego. D iśś J . A. iKitsaeteve- 
eSciicigio -„Karykatury11. Jiutoo o g. 4 p-p. „Sz!:(P'loa p o t  
^ks“ . J a k o  wijecaiOTam i  dio śnody w łącznie „K ary
k a tu ry " .

T eatr Reduta.-.Dziś „Brz©rtoodffitońf‘ B. KatteTWy. 
Daóś o g. 4  i  pół pp. po oeiniaiih nniizanyih „Csur®* 
rek " . Ju tro  o @. 3 i  póf pp. (ceny a n  acme) ..OzupuT 
a?ekf B. Hen,za. wtecactieni „-B-Jr.'feirz zsfaodłKHy".

T eatr Maska. Dzi & juitao. „Ogr-ód mijctdicści11, k tt. 
tm©Q|ja Tadeusza R ttaorai.

T eatr Nowości. Dłilś i  ju'!irO ipo refe 'oeitrfffii „Baafy 
m szuir1 z p. Lucyną Mesa. 1 w noli g ;ó ''in®(. O perat
k a  ta  usłiepuje miejsc® oste-tarej o/oweśo: — cpeiret- 
ce Ralfa, Beoiatzk/eiao p. t. „Nc« w  ‘Ftitryiżtf".

T eatr Ma/y. Dziś i ju>!mo „Czysty i!u!eirea‘t. Ju tao  
o g. 4 ,po pok „ósm a żioma Sla-abncdtega *.

Tea.tr Nowy. Deiś i  codizdeminEle ci-eneMca' G'oe- 
taago „Gdy meiżtowie actediangą*’ i  pantamlitnia ibate- 
towji ..Ntairkoityk".

T eatr Newy dla dzieci (Marazc®cow-l!ca 125) 
pow tecza <w oćedaitfę d. 5 totepjo o  godk.< 12 w poi. 
bnśń  tentaistycaną „O .piękiEOicikitm! kriólswtieEiu i  ouidi- 
nolicej fcróle-WTĆIe".

T eatr W odewil. Dziś piremjeirai S-elkitoiwej ope- 
re tk i R. Stofoa p. t. „Fawioryt".

T eatr Dramatyczny. Dziś ćrsmoit G. Zcpotetaej 
P. i. „Sy(b:V. W ccedaielię o  g. 4 pip „Gnuibe rjlb.y". 
O g. 8 wierz. „STbćh-*.

T eatr Powszechny. Daiś po  ra z  pdenwsBjr faraa 
Airoof.idta n Bacha „FÓitwegąm drateozynBai'*.

Szopka w s-z ech partyjne-. D riś ,po rats pie/fwazy a  
te ż e  s:e w sdli T-sva Hy®!eefto®ieęą>. iKan.iwii 31, o  
coda. 8 wtecz. ..Szojika wi.aertipont'Ijma" ip. t. „(Rzef 
nta w innatek1 w wyfcoo.nniu piecwsfflcuraeKinyvh 9i} env 
tyy'yczniych. Bidoly aia-byweć TO-ciżn® w te.ńiegrinni 
Wcmdiego a  od ąodz. 2 w basie  T-w® Hygfemjczue©) 
c a  daisiejssy a jait-rzejsEy wtatcać®-

S k ł a d Bakna i Bławatów *
M. ZWEIGENHAFT

r ó g  D łu g ie j ,Warszawa, ul. Miodowa 27, ■&S32
IUJRT. !!! CENY FABRYCZNE III D E T & L .

DSa k ó łek  roln iczyełi, kooperatyw  poleca:
E u k n a , 8Corty, C o v e r c o d ty .  O k s fo r d y ,  M a te r ja ly  p o ś c i e l .  

G a b a rd in y ,  S z e w io t y ,  W ełny . Cajcji, C h u stk i,  Dr*elichy. 
F la n e ie ły ,  O a r ch a n y .  O b r u s y ,  Kapy na łó ż k a .

B a t y s t y , - M a r k iz e t y .  P łó tn a ,  tv iad apalam y.

itllOBiWStl*1 Szwejserskl] 
oraz SIusarsko-Mechanlczny, Bra
cka 12. Spawanie połam anych 
części maszyn, oraz różnych m e 
tali. Zamówienia na sznyty. zam 
ki. Reperacja  primusów, maszyn 
do szycia 1 t. p. W ykonanie  d o 
kładne.

D O M  4 piętrowy nowy przed sa m ą  wojną skończony 2 oficyny 
także 4 pięKowe (now oczesne  wygody) okolica filei J e ro z o l im 
skich. Prawdziwa okazja tan iego  k up na  tel. 111-94 od godziny 1—3.

Baję na raty
miesięcznie lub tygodniowo ubiory m ęskie i okrycia  
d am sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć d am 

skich D. Boćko, Elektoralna 45 .

fi2 0 | |j | p isania  na maszynach

22—26.

Si isiyll okrycla damskie k° ‘
2-ga bram a

Choroby wener.  
skór. i kobiet. 

A nalizy krwi 5—7 w. Leszno 2 S .

S?0l?la Ch. Brojdo
M y l n a  l l a  (d. doch Szp. Ewang. 

Przyjmuje do 1 ej i od 4 — 7. 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

81. F. Stiilsi
K r ó l e w f s k a  2 9 a .  T e l c f .  3 2 -1 7

do 10 r. i od 4 —7 pp.

Dr. F. ROSLOMI te„VT
Łazarza Chor. skór., wener., anali- 

| zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 
99-29. Od 2—4 I 6—8.

f lT M U J D E  l\l
u „ L e o n a r a 46

21 N o w y  Ś w i a t  21

g lolsgr. reffis/JI. 109.
12 „  „  „ 338.

P o r t r e t y  
^  w y k w i n tn i e  w y k o n a n o

11.18. Mili H?!r 6t ,*L0̂ " 5
do 10-ej r. 1 5 do 7.

iMusZEnirt uitoiidt.
Kowalczykowa przyj 
muje  zamówienia, u- 

dziela porad. Ulica Wilcza 32— 
24, róg Marszałkowskiej.
j l i j l B j t l  zdo 'ny na  stal I m o 
ll lttnLll siądź natychmiast p o 
trzebny. P raca stała, płaca wy
soka. Kromczyński,  fabryka s tem 
pli. Poznań, fl leje M arcinkow
skiego 24. _____

i r i m i f n n u  'n s t rum en ty  muzy- 
i lalUcltlHf czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych n a 
grań poleca po cenacli najniż 
szycn F e igenbaum , Bielańska 1.

UłtCTU bruljony, atramenty, 
i l n lL I I  ołówki, obsadki, papę- 
ter je  po leca  najtaniej fldam Klim
kiewicz. Marszałkowska 154.
,in ) I  handlowe pó łroczne m ie 
tli D b szane  Sekułowicza. In

formacje, zapisy Zórawia 42.
ROS tnh Portret z fotografii,
U Ju/HlS. olejne, kredkowe. Wy-

przepisywanle. Twarda

stjumy. Złota 16 m. 29

długoletni „Henryk", 
Leszno 38, m. 6, przyj 

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo
dowe, redaguję  na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są
dów tanio, przyjmuję codziennie  
do 10 rano  i od 3 do 10 wiecz.
jj t„ ju  zgrane po łam ane  kupuję 
' t l i j  lub zam ieniam  na  nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
g e n b a u m ,’Bielańska 1.

ł n u j n l r n  specja lis tkę  klapek 
j l r f i l i l t i j  poszukuje  d o b r z e  
płatną. Przejazd 5 m 11.
Iłllł m  9 metrowa pociągowa z 
i U A lii U przyrządem peda ło 
wym do  sprzedania  W iadom ość: 
Fryzjer Piotr, Wolska 30. _______

IfmrLfńlU zegarć>w ściennych.
Lcyułut* 19 slotowych, sa lo no 
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

7ny:konywa Płatek, S ienna  18.

sztuczne p o  c e n a c h  n i -
Łę IJ z k i c h  (korony od 1000 
zęby w kauczuku 500) wykonuje 
technik  d en ’ystvezny długoletnią 
zag' anlczną  praktyką, f r o i t a  
m —4 a ,  tel. -66-57. Przy p iaco- 
wni gabinet dentystyczny.

Redaktor naczelny dr. Feliks P er l Red. odpowiedzialuy Jerzy de Ni san. Odbito w druk. „Robotaika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S,


